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Umac,niajmy więź 
p a rti i' z . lo 

masami 

Z obrad 
międzynarodowego 

symposillm 
antybiotycznego 

III Plenum Komitetu Central Każdy człowiek pracy musi, 
nego PZPR jeszcze raz z wid7.ieć w naszej partii, w na- I I 'Ak l .. 

całą mocą postawilo przed ca- s:..e,j władzy ludoweJ ucicleś- W Po S dCl noemu 
lą partią od góry do dolu, ja- nlenie wszystkich głoszonych . Nauk \\' \\'arsZa"\/I'e 
ko naczelne zadanie, sprawę prz('z na~ ideałów. w 
l~alizacji za{fań postawionych Naktada to poważne oho
nn II Zjeździe Partii w wiązki na nasZe instancje par
oparciu o umocnienie wl~zi tYJne, wychowania wszystkich 
Instancji i organizacji partyj- członków partii w duchu nie, 
nych z szerokimi masami bell przejednanego stosunku do zła, 
pal'tyjnych ludzi pracy. ktJmoterstwa_ I(lłkowoścl I znle 

III Plenum KC wskazało u:ulenla na życiowe bolączki 
równocześnie, że drogą wio- lud7.1 prl'<:y. 

Na zdjęcIu: 

F, agment sali f)

brad. Przema
wia kierownik 
delegacji 
izieckiej 
proC. dr 1\1. A. 

dącą do umacniania kierow- Bezp?.rty,ina małfwolna chłop
nicz('.j roli partii i 7:acieśnianla ka K:;tal'7.yna Fi1ipowa z I'fa
Jej więzi z masami jest pełne, lawy (pow. Rzeszów), której 
konsekweJ1f,'1'" I nieugięte sto- "er1,~.l\c.la, 1lf>:ys7,Ia z pomocą in Guberniew. 
sowanie leni!'1owskich norm terweniując w Prezydium ~RN 
w życiu partii_ w Rzeszowie w sprawie' umo-

Co to znaczy przpstr7.egać rzenla obo"'I~.zl(owych dost'!"" 
leninowskie normy życia par- "ziemniaków (na umorzenIe to 
łyjne!\,o? zasługiwała z uwagi na rozwl-

Zasada lenInowskich norm nięciewzoroweJ hodowli) tak 

c,". F - fot. 
Dąbrowlecki 

(i) Kobietom rzeszowskim głęboko w sercu tkwi sprawa I 
pokoju. - Świadczyl o tym liczny udział w wiecu prote
stacyjnym, jaki odbył się w dniu wczorajszym w Rzeszo
wie. 

.... Przyszły na wiec robotnice z rzeszowskIej WSK, prosto 
od warsztatów pracy, pracownice fizyczne I umyslowe z ró
żnych instytuc.ii i zakladów przemysłowych, lekarki, na
uczycielki, teChnicy, gO!lpod~'nie domowe - matki. 

Wiec zagaja tow. Cze.,ława 
Sabik, orzewoclniczaca Za
rządu Miejskiego Ligi Ko
biet. 

Zgromadzone na wiecl1 ko
biety z uwagą wysłuchuJą re 
feratu ·0 sytuacjimiędzyna
rodcwej, jak: wYl:!losiła tow, 
J, Sułkowska 

- Aby nigdy nie powtó
rzył się tragiczny rok 1939-
słowa mówczyn! wyrażają 
najgorętsze życzenie zgro
madzonych kobiet. One to, 
każda przy swoim warszta
cie pracy, ofiarną i sumien
ną pracą zagr-dzaią drogę 

imperialistom podź8t=(aczom 
wojennym. W imię tego ko
biety pracujące Rzeszowa po 
stanawiaią dziś zwiel,szyĆ' 
wydajncść i jakość swe; pra
cy, 

Siedzące n : sali ,ogarnia 
wzruszenie, gdy na mÓ','Jnicy 
pojawia s:e cb, Tropa~zyń
ska, Dcś",i,:dczyla cna '.3 sa 
bil" okru~ień'itwa w0jn\' Zo
st21a inw<lió~, 0:18 ~o w 
im;Eniu setek jnw8lidóv.' i ka 
lek. cf'ar straszl'wej wrJjny 
prctEstuje przeciwko pl~no!TI 

wichrzycieli pokoju, pqeciw 
ko remilitaryzacji Niemiec 
zachodńich, Pełne żaru są 

łycia partyjne~o nakazuje pisze w swoim liście: "Z w r a
nam hezwzgl~dną walkę z c a J ą e . s I ę .. z p roś b ą 
przejawami wypaczeń w pra- n I e w I e r z y I a m w t ak 
cy partyjnej, Jakimi są: blu- s t u p.r oc e n t o w e z a
rokra~.ia" 7.llrzednlczenie; bez- j ę c I e li I ę rń o .1 ą s p ra 
duszność 'oho.iętny stosun"k w ą, N l e n a I e ż ę d o 
wobec istotrr:"lch potrzeb ludzi p a r t Ił... L e c II t e r a-z 

Dzieli l1uszego "v~,fewództwa 
------------------------------------------~--

pracy, niewiara w siły mas j. e s. t e m pr z e k on a n a, 
t ich dążność do uih:icHmia ż e pa r t I a J e s t c ą-
pomocy pa.rtii w rea.lizac.ii 0- ł y m !l e r e e m p r z y 

CSfj" mlod:ieiy 'rwa 
I
I W RZlszowie I Jaśle I 

gólnonarodowych zadań. brak o b y wat e I a c h P o 1-. (I) II Zjazd Związku Mło- ~ 

";idualne.i odpowiedzialności w z g I ę d u n a p r z y n a- czynu młodzież naszf!śo wo-
kolegialności w pracy I indy- !o k I L u d o w e J, b e. z l' dzieży Polskiej pobudził do 

P?szczególn:vch d~ialaczy,' ogra I e ż n o ś. ć"'.. ,j.ewództwa,która ;;;odjęła 
ńJczanle warunkow dla roz- . wiele cennych zobowiązań 
Woju krytyki I sam6krytyld UJ Plenum KC na ~ła~n3'm I . produkcyjnych, a pÓ'~lllej Z 

teJ napędowej siły w rozwoju przyldadzle wvk,RzaloJakl I?o- I głęboką uwagą śledziJa prze 
partII. , winien bycstosunek . p?-rhl, 1'1 bieg Zjazdu, gor~o dysku
, .Jest wiele komltefówpowla- . wl.adl! do Illc:tZIP. r. aOl'-.Q.,,)tI:~ ,'ipwałi 'nad · jeg'o uChiałami. 

·t ' h j ód Plenum- KW podj~łoszer"r ' . . d . . l " ,. ,r OW)'c w naszym wo ew Z- kk- " '. . • '" . h -ci -b -, -Z-:raz su: -za,<onczy " , hąr 
twie, które IIwoim przykładem ~o ~w zmlerZa?ącyc ,· o' ez- stl\pił okres; gdy w kazdym 
UCZI\ organIzacje partyjne względnej ·watkl o pełne P.rzę- kole- ZMP młodzież :wstar.'l
przestrzegania leninowskich d~;eganle prawQrządnoścl tu- wia się nad tym, jak trzeba 
norm życia partyjnego. Można .. ej" o wykorzenienie wszeJ- wprowadziĆ w życie nauki 
bv tu wziąć na przykła.d cho- kIego zła w postępowaniu z 'h ł ł o . d 
elażbY KM Rzeszów, KP Tar- ludżml. Nasze komitety powia • uc we y p yną('~ ze zJaz u, 
nobrzeg i Inne. ',Jednakże w towe, orA'anlzacJe partyjne win I Na uwagę zasługu;e ini
'~:ielu komitetach partyjnych ny zrobić wszy8tko co w !ch cjatywa młodzieży koła ZMP 
niedocenianie kolegialności, mocy, aby :wprowadzlć w zy- 'jak i hufca "SP" z Grzego
brak atmosfery do krytyki I cle na swoIm terenie wskaza- rzówkl pow. Rzeszów,. Mlo
sa.mokrytykI, komenderowa- nla lU Plenum KC. aby w dzież te.i gromady postano-
nie I straszenie jest jeszcze pe!nł przestrzegać lenlnow- wiła ',vyhudować 274 m no-
niestety dość częstym zJawls- sklch norm w życiu partyj- wej drogi. Rozszutrować ka-
kłem. Wypadki jakie miały nym, a~y w ostr«:J bezkompro mień na przestrzeni 500 m 
miejsce w Komitecie Powiato- mlsowe,] kry~yce I s~mokryty: drogi. Pomóc m ].e]s('owym 
wym w Mielcu i Lubaczowie, ce uJawnlc I IIkwidowac chłopom w akc.ii wi·)senno-
gdzie w kierownictwie pano_w!lxYstkle braki I wypaczenia, siewne.i. Młodzież tej grama 

I '. - które przeszkadzaJO\ w umac- dy weźmie czynny udział w "'3 o roZpr e7.enle dYSCYD!ln:r, nianiu więzi partii z masamI. regulacji rzeki MleczIn, 
wza,ff"mna tolerancJa błędow I 
,,'ykroczeń nie sprzy.lały oczy·-
wiścIe rozwini~ciu w~\.runków 
dla rz",telnej krytvki i samo
krytyki a wręcz odwrotnie .do
prowadza/y do klikowoścf I 
podrywa.nia zanfanla I autory
tetu kierownictwa party.lnego_ 

Pokrzykiwan!p zamiast kole 
gialne2'o rozwiazanla trudno
ści było m"todą dość C7.ęsto 
stosowll.na. Ni .. UI'7.f"nip sir z o
pinią pracowników ap~ratu a 
równif"?: I z opinia członków 
CI(Zf"Rl1tyWV I sel<rełarzy KP 
w .JaŚle zp strony byłello I 'le
krl'tarza RP tow, Rvllno"'lslde· 
,11;0 ni .. l1łatwl'lłn 7.hllif"'1la In
stancił p'lrtyjnej do mas bez
pal'tY.!l1ych, 

NI"wątp1iwip kroi,! pmHf"te 
JllŻ nr7iez Komitet WojpwÓil7.
ki oraż o"tab,ie plfmum, na 
którym om~wiono ~7C7"!!óI.,wo 
sprawI' ul~T'ęzp.,la metotł pra
cv party,ln".l. wplyną dr.·ht
nio na dalszy tok prac" In
stanc;1 {}owhf-owy/'\}. Potrze
bna jest .ieilnak sbla kontro
la I praca 7. odnowied7i;alnvml 
pracownll(lI.ml ·w komitetach 
powiatowych oraz wszechst,ron 
ne popif"ranle I rozwiJanie 
krytyki I !<l1moll.rv tvkl. Ta m:v
ślą przf"tJojona była zrpsztą 
S'lczera i hnjowa dyskusja na 
Pl"'num K\V, 

K(lmitl't (:entralnv nawołuje 
nas do "tal!'~o wysiHm w u
m;1.cnlaniu wlezi z ma~amł. 
n'ate.~o musimy pamiętać, że 
W''lZ partii z masami to 'nie 
h'!O;o nlls~e wspania.ł!' plany 
I ich reaH:r.ada, to nie t y Ile o 
wieJlde budowle soc,ializmu, 
nowe miMta i wsie, to rów
nież ł sprawy nil pozór nIeraz 
drobne I blahp, które dokucza
ją niektórym ludziom I utru
dniają Im życie. 

• A co powie WZGS? 
(Wywiad % dyrektorem Centrali Nasiennej w Rzeszowie 

- Bolesławem Stachlą) 

- Snieg pokrywa wpraw 
dzie jeszcze niektóre ton} 
kolejowe, ale nie utrudnia 
to chyba pociągom dowo
·zu do stacji przeznaczenia 
bagaży - prawda? Można 
więc dostarczać jużodbior 
com nasiona potrzebne do 
wiosennych siewów - tak? 

- Oczywiście, Kilkawa
gonów nasion dostarczyły 
już naszemu województwu 
Centrale Nasienne z Opo
la, Gdańska, Poznania, W 
tych dniach spodziewamy 
się także przesylki nasion 
z zo.gr(l.nicy, 

- A jak wywiązały się UJ 

fym roku PGR naszego wo 
jewód!twa? Czy dostarcza
jąw dalszym ciqgu nasio
na, które na przekór świa
dectwom ktqa!ifi.kującym 
je do siewów nie kielkują? 

- W tej chwHi nie oba
wiam'!1 się już' o to, gdy* 
GS odbierające nasiona zo 
bowiazane są natychmiast 
po otrzllmaniu nasion spra 
wd.zić ić'h zdolność' kielko
wania, W w'upadku stwier
dzenia, że nasiona nie nada 
ją się do wtisie'lllU, mogą o
desłać je z powrotem' do
stawc?), 

- C.Z1l Centrala Nasien
na zaopatrzon/t jest w po
trzebną ilość nasion ro

. ślin strączkowych, motulko 
wych i zboża? 

Tak. .., 
- Spodziewamy się za

tem, że zarówno spółdziel
cy jak i chlopi indywidual
ni będą mogli zakupić w 

'GS Odpowiednią ilość na-
$ion, 

- Niekoniecznie, bo mi
mo że nasion roślin strączko 
wych - wyki, peluszki, lu
binu pastewnego i gorzkie
go oraz pszenicy jarej, jęcz 
mienia i lucerny mamy pod 
dostatkiem i moglibyśmy 
dostarczyć każdą ilość do 
GS, by chlopi mogli zaopa
trzyć się w nip na miejsc1/., 
to większość GS nasion nie 
za,nawia, 

- Co w takich wypad
kach robi Centrala, by ul,a
twić tym chlopom kupno 
nasion? 

- Wysylamy do każde
go chlopa zwracającego się 
do nas listownie zamówio
ną ilość nasion drogą pocz
tową. 

~ Jest to polączone z w;ek
szymi kosztami dra chło
pów? 

Naturalnie, Oplacać 

milszą oni koszty wYSllcki. 
Ale sk01"o GS nie reagują 
na potrzeby chlopów mu.si 
ktoś tymi, sprawami się za' 
jąć . 

Rozmawia!a (bel) 

To będzie nasz wkład w powstanq dwie duże 
ogólne budownictwo pokojo , • 
we jak też realizacja wska- fabryki Win 
zań II Zjazdu ZMP - posta 
nowiła młodzież z Crzego
rzówki, wzywając ~o podej:' 
mowania podobnych czynów 
młodzież. naszego wOJ ewódz-
twa, . 

Injcjatyw,3 . młodzieży z 
Grzegorzówki jest godna na 
śladownictwa. 

PRZYGOTOWANIA 

no KAMPANII 

WIOSENNO - SmWNE,r 

POM Bogachwala 
zakończył remonty 

(r) Dnia 10 lutego na miesiąc 
przed terminem POM B'IU
cł1\·\'a~a jako II w wojewódz ie 
za:i:Oliczył remonty ma::..tz:yn 1'01-
niczyctl : traktorów. 

(e) Jut za kilka tygodni Rze
!1.owskle Przemysłowe Zjedno
czenie Budowlane przy9tąpi do 
budowy dwóch wielkIch fa
bryJ<l will - w Rzeszowie 1 w 
Jaśłe, W re>ku bieżącym plą
nuJe się wykonanie dla rze
szowskieJ ·filbrylti win ftl(lga~ 
zynu moszczu o kubaturze l.l, 200' . 
lh sześc., tłoczni z częścIą so
cjalnI! o kubatu,rze · 6.220 m 
sześc" 15 zbiorników telbeto
nowych o kubaturze 55 m 
sześc. każdy oraz wa rsztatów 
- kubatura 2.200 m sześc. 

Wybudowa",a fabryka win w 
Rzeszowie zatrudni około 1.200 
robotników i produkować bę
dzie w sl,ali rocznej przeszło 
milion butelek wina oraz inne 
pl"~et.wory OWOC0we. 

Budowa Ja~;elsl(ie,1 FabryI<l 
WIn rozpocznie się w roku 
bież. i pO[riadać będz.ie zbliżone 
cechy do fabryki rze'3?:owskiej. 
Obecnie RPZB w Rzesz:>wie 
przy!(otowuje się organizacyj
nie do rozpoc7.~cia budowy fa .. 
bryk win I planuje \V ich wy
konawstwie zastosowanie no
wych m~~od pracy i 'organiza
cJI robót. 

Bronlslaw Pieczek 

To przedtermirlowe wykonRnie 
remontów 'd3lo panstwu 10 t~/s. 7.ł. 
oszczędnoścI. POM Boguchwała 
będzIe mógł teraz wykonywa" 
remonty sprzętu dla spQlr.z.lein1 I 
produkcyjnych 1 chłopów indy- 1;.,..------------------...: 
widualnych. 

PO!lad 4 tys. ged Z II 
bez napraw, silnika 
(r) w POM MieJ!ce Piastowe 

traktorzysta St. Więcek na ciąg
niku "Ursus" przepracował bez 
remontu 4 tys. 100 godz. Trakto
rzysta St. Kobak na "UrsusIe" 
przepracował 4681 godz, bez Te
montu cial(nlk~, który w dal
szym ciągu jem w dobrym sta
nie. 

TOR Krosno obrął 
szefostwo nad POM 

Besko 
(r) Techn! czna Obsługa Rol-

nictwa w Krosnie Objęła szefo
st\"O nad POM Besko. który do
tychczas powstawał 'bez opieki. 
TOR Krosno posiada n1łjlepsze 
maszyny w naszym wojewódz
twie z ZSRR I NRD, je"t jed
nym z najiepszych zakładów 
naprawczych TOR w Polsce. 

Prace '" gma 
chu Filharmo
nII Warszaw· 
sklej weszły w 
ostatnie sla
dlum. W hallu 
kasowym Pole
ruJe sIę p<)sadz
kę I schody. 

Montowane 
są żyrandole, z 
których jeden 
ważący około 

30U h~ już za
wieszono. 

Morderca i herszt bandy terrorystycf!l1e~ r 

skazany na karę śmierci 
ŁODZ (PAP). Przed Woj~ko- I 

wym Sądem -Rejonowym w Ło
dzi stanął Ludwik Daniela.~.;, 
używający pseudonimów: ,.Lot
ny", .. Szatan" i "BoJar", wielo
krotny morderca I her~lt bandy 
ter rorystycznej. 

Danielak, syn kułaka ze wsi 
Stradzew, pow. Piotrków, po 
zdezerterowaniu z łudowego Woj 
1<_ POlskiego, przyłączy/się do 
bandy terrorystycznej grasują
cej na terenie powiatów PIotr
ków i Radomsko. Będąc zastęp
cą herszta bandy. Daniel_k po
pełnił osobiście 5 morderstw na 
osobach działaczy demo14ratycz-
nyc~ _ . 

Po pewr.ym czasie Danlelak 
7oLganizował na własną t'ttkę 
no\-vą bandę. kt6ra zalllordowała 
20 ol.iataczy politycznych I [unk 
cjc.nariuE'zy paj:lstwowych a po
lladto dokonaJa z góra 40 n apa
dów rabunkowych, przede 
wszystkim na sklepy i ma gazy
ny spó,dzlelni "Samopomoc 
Chłopska", 

., Banda Danielaka zo>tała zll
kwidowar.a pnez władze bez
pieczeństwa w 1949 r., a Dan;e
lak ukrywA.lący się u kułaków, 

fostal aresl:towany w marcu r, 

ub. J WojsJrowy Sąd. Rejonowy ~ka-
ul l)anie11!k4 'na kar-:: śmierci. 

słowa dyskutantek, Do
łączmy swe głosy do głosów 
milionów bdzi, którzy tak 
jak my nie chcą rozlewu 
krwi - mówi jedna z nich -
a naszą pracą i niezłomną wo 
lą zagrodzimy drogę wojnie. 

Na zakończenie .wiecu u
chwalono rezolucję, w której 
m, in. czytamy - "Kobiety 
rzeszowskie zebrane na wIe
cu solidaryzują się z uchwa
łami Ogólnopolskiego Ko
mitetu Frontu N'lrodoweogo 1 
Polskiego Komitetu Obroń
ców'Pokoju Weźmiemy czyn 
ny udział w wielkiej kampa
nii narodów świata, przeciW 
grOŹbie wejny atomewej, ' 
prZekOn2!1e. że kamp<Jr:.ią t~ 
wytrąci się z rąk SZ8]P-'!CÓW 
broń atccnową a pozwoli na 
zastosowanie atomu dla do
bra ludzkości", 

Dalsi uczestnicy 
m.iędzynarodowego 

spotkania' 

opuszczają \rarszawę 
WARSZAWA (PAP). W 

dniu 9 bm. opuściły stoliclI 
dalsze wybitne osobistości
uczestnicy spotkania delega
cji wyłonionej w grudniu ub. 
roku w Paryżu prz"'? euro
pejską konferencję dla po
kojowego rozwiązania pro
blemu niemieckiego z 
przedstawicielami ZSRR I 
krajów demokracji ludowej, 

W drogę powrotną do Fran 
cjl udali się: deputowany 
MIchel Maurice-Bokanowski 
wraz z małżonką oraz prze"' 
wodniczący Rady Generalnej 
departamentu Correze 
Elic Ruby. 

Stolicę opuścilI równIeż: 
Ilja Erenburg - pisarz, de-. 
putowany do Rady Najwyż
szej ZSRR, Georglj Zukow 

dziennikarz - publicysta, 
prof. Michel Ralea - czło
nek Rumuńskiej Akademii 
Nauk oraz Ligia Macovel -
sekretarz Związku Plasty
ków Rumuńskiej Republiki 
Ludowej, 

Opracowujemy 
dok9mentacją łachniczną 

dla Chin Ludowych 
GDA!'<SK (PAP), Praktycy I 

naukowcy przedsiębiorstw że
glugowych i Biura Projektów 
Budownictwa MorSkiego opraco
wują dokumentację teehnlcZlll! 
niektórych zagadnień morskich, 
w oparciu o nasze dotychczaso
we osią~nięcia. ZgodnIe z umo
wą o współpracy naukowo-tech
nlcznęj ; dokumentacje te są 
udostępniane Chińskiej RepubI!
ce Ludowej. 

Na zdj~ciu: 'Vlon!w; żvran
dola w ~ali koncertowej, 
Przy pracy Bolesław Mazu
rek. 

CAF - fot. BaranowskI 

Dziś W numerze: 
PrzemowIenie przeWOdni-

czącego Rady [VIinlstrów 
ZSRR 1\, A, Bułganlna 
na sesji Rady Najwyż 
szej ZSRR, 

Hozmow;!, N, S, Chruszczo
wa z dziennikarzami ame 
rykańsklml. 

,SIMONA" - powIeść 
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Niewzruszona jedność narodu, rządu i partii komunistycznej 
potężnqUl źródle". sl'V puń!itUJo radziechieqo 

Pl'zetnówi€nie przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR N. A. BułganioQ 
MOSKWA (PAP). Na kcń

eewym posiedzenIu Rady 
NajwyższE'j ZSRR dnia 9 bm. 
wygłosił przemówienie prze
wodniczący Rady Ministrów 
ZSRR N. A. Bułganin. Po
wif'dział on: 

" TowarzYsze deputowani! 

-, Mianowanie mnie przewo
dniczącym Rady Ministrów 
Związku Socjalistycznych Re 
publik Radzieckich jest dla 
mnie wielkim zaszczytem i 
wyrazem waszego zaufania. 
Dziękuję wam, towarzysze, 
za ten zaszczyt i zape\lmiam, 
że dołożę wszelkich starań, 
aby nie zawieść tego zaufa
nia (ókJaski). 

Niech mi wolnr) będzie po
ruszyć zasadnicze zagadnie
nia związane z przyszłą dzia 
łaJnością Rady Ministrów, 

Musze przede wszystkim 
zapewnić Rade Najwyżs~ą, 
że Rada J\.:Tinistrów w całej 
swej działalności będzie rów 
nież w przvszłnśd niezm;en
nie. przestrzegała poli tyki 
wytyczonej przez partię ko
munistyC'zną (ok12Ski) i go
rąco popieranej przez nasz 
naród, polityk] budowilnia 
społeczeństwa komunistycz
nego, dalszego umacniania 
potęgi państwa radzieckiego, 
zacieśniania sojuszu klasy ro 
botniczej z chłopstwem koł
chozowym, polityki utrwa.la
nia pokoju i bezpieczeństwa 
(oklaski). 

Realizacja takiej polityki 
zapewnia dalszy rozkwit na
szego soc.ialistyczne.i:(o pań
stwa i podnoszenie dobroby
tu narodu. A szlachetnemu 
zadaniu wszechstronnego po
lepszenia warunków życia 
mas pracujących - podpo
rządkowana jest cała działa! 
ność partii komunistycznej i 
rzadu radziel"kiego. 
Podstawą dalszego rozwo

ju naszej gospodarki narodo 
we; był zawsze i nadal pozo 
staje przemYsł ciężki, które
go produkcja obecnie jest 
prawie 3,5 raza wick~za niż 
w przedwojennym 1940 roku. 

Nasz wysol,o rozwinięty 
przemysł ciężki - to \'!ielka 
historyc7.na zdobycz partii ko 
munistycznej i narodu ra-
dzieckiego. Jak wiCldomo, 
przemysł ciężki chlubnie 
przysłużył sie sprawie zbudo 
wania socjalizmu i umocnie
nia niezawisłości naszej oj
czvzny. Przemysł ciężki ---' to 
podstawa niewzruszonej o
bronności kraju i potęgi na
szych walecznych si! zbro,i
nych. Przypomnijmy sobie, 
towarzysze, pelne grozy lata 
Wielkiej Wo.iny Narodowej. 
Gdybyśmy nie mieli wów
czas potężnej bazy ekonomi
cznej - naszego przemysłu 
ci~żkiego, nie odnieślibyśmy 
zwycięstwa nad uzprojonym 
}:lO zt:by wrogiem. , Przemysł 
ciężki zapewnił'nam wolnoM: 
i niezawisłość naszej ojczy
zny. 
Przemysł ciężki jest ".,.,a

rancją . rozwoju wszystkich 
działów naszej gospodarki 
narodowej: rolnictwa, orze
mysłu lekkiego I spoż~'wcze
go. a tym samym stanowi 
źr6dło nieustann~go wzrostu 
dobrobytu narodu radziec~ 
kiego, 

Aby osiąE(nąć postęp w roI 
nidwie, które daje surowce 
przemy~łowi lekkiemu, trze
ba zaopatrvwać je w dosta
teczne; ilości w traktory, 
komba.;n v i inne ma~7.:vny roI 
nicz:e. Wsz'lstko to' może ne.m 
dać jedynie przemysł ciężki. 

W dziedzinie rozwoju prze 
mysłu cię7,k i ego przestrzega
liśmy zawsze i będZiemy 
przestrzegać ,,-s!,azań wiel
kiego Lenina i wiernego kon 
tvnuatora jP!to c17:ieła - J. 
W. Stalina. Zasada pr,'mcf"ru 
rozwoju przemysłu ciężkiego, 
którą parlia obroniła w za
ciekłej walce z wrogami kla
sowymi i ich agenturą, zdała 
egz~.min w toku całego okre
su budownictwa socjalistycz 
nego w naszym kraju, Od po 
'·l1iada ona podstawowym in
teresom p<1ństwa radzieckie
go i naszego narodu. 

Dlatego też w dziedzinie 
gospodarczej rząd będzie na 
dal konsekwentnie realizo
wał generalną liniE! partii ko 

rnunistycznej, prze~;,idującą 
wszechstronny rozwoJ prze
mysłu ciężkiego (długotrwałe 
oklaski). 

Nader ważnym zadaniem 
rządu będzie realizacja opra 
cowaaych przez partię komu 
nistyczną posunie:ć w dzie
dzinie rozwoju rolnictwa so
cjalistycznego, zmierzających 
do tego, by zapewnić zaspo
koj enie nieustannie rosnące
go zapotrzebowania ludności 
na artykuły żywnościowe I 
przemysłu - na surowce. 

Ogromne znaczenie ma w 
związku z t.ym uchwała nie
dawnego Pleń um Komitetu 
Centralnego Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego, 
które wysunęło zadanie do
prowadzenia w najbliższych 
5-6 latach zbiorów zbóż do 
co najmniej 10 miliardóVl 
pudów oraz zwiększenia pro 
dukc,ii podstawowych artyku 
łów hodowlanych dwukrot
nie. a nawet przeszło dwu
krotnie. 

Plenum Komitetu Central
nego Partii wskazało drogi 
i środki umożliwiające roz
wiązanie tego ogólnonarodo
wel<Q zadania. Wśr6d tych 
środków, obok podniesienia 
wydajności z hektara izmniej 
szenia strat plonów przy 
sprzęcie, środkiem najbar
dziej dostępnym i najszyb
ciej wiodąeym do celu jest 
zagospodarowanie ugorów i 
odłogów. Już w roku 1956 
zasiewy na tych ziemiach o
bejmą co najmniej 28-30 
milionów ha. Ogromną rezer 
wą produkcji zbóż będzie 
także zwiększenie w ZSRR 
ob'zaru zasiewów kukU1'ydzy 
z 3 i pół miliona do 28 mi
lionów ha, Zwiększenie pro 
dukcii zboża, a zwłaszcza tak 
wysoko-wydajnej rośliny jak 
kukurydza umożliwi rady
kalne rozwiązanie. !il'rawy 
stworzenia bazy paszowej dla 
hodowli. 

Rozwiązanie w Ciągu 5~tJ 
lat tak gigantycznych zadań 
w rolnictwie jest całkowle!e 
realne i nie przekracza możli
wości naszego kraju. W tym 
celu jednC',k należy zmobiliro 
wać wysiłki chłopstwa koł
chozowego, klasy robotniczej, 
całego narodu radzieckiego w 
ten sposób, by podnieść na 
nowy, wyższy poziom kultu
rę produkcji rolnej na bazie 
najnowszej techniki oraz 
przodujących, wysoko wy
dajnych metod prą\;y, które 
opanowali w pełni nasi przo 
downicy rolnictwa. 
Wiadomości napływające z 

całego kraju dowodzą, że ma 
sy pracujące miast i wsi go
rąco aprobują uchwałę Ple
num KC I gotowe są wcielić 
ją w życie. Organy partyjne 
I radzieckie powinny pokie
rować walką o wykonanie 
wysuni~tego przez Plenum 
KC ogólnonarodowego zada
nia I ze swej strony uczynić 
wszystko niezbędne, aby Z!l
danie to zostało wykonane. 

W 'oparciu o dalszy rozwój 
pr7.emysłu ciężkiego I rolnic
twa wzrastać będzie produk 
eja artykułów powszechnego 
użytku: odzieży, obuwia, żyw 
nośel, artylwłów gospodar
stwa domowego i artykułów 
przcl.naczonych na zaspoko
jenie potrzeb kulturalnych. 

Szczególną uwagę musimy 
poświęcId: dalszemu rozwojo
wi nauki radzieckiej, pow in 
niśmy jeszcze bardziej zbli
żyć naukę do rozwiązywania 
najpilnie,Jszych problemów 
budownictwa komunistyczne 
go, jeszcze wyżej podnieść 
jej rolę w realizacji postępu 
technicznego i w podnosze
niu poziomu kultury socj ali
stycznej. 

Wszystkie wymienione Cl!~ 
le w dziedzinie gespodark; 
narodowej, jak również ta
kie ważne zadania jak ct~lszy 
rozwój kolejnictwa, żeglugi i 
innych rodz<1jów transportu, 
rozszerzenie budownictwa 
mieszkaniowego, ws~ech
stronny rozwój handlu, a 
także pol€p~zenje służby 9,
chrony zdrowia I rozw6.jo
światy, znajdą konkretny wy 
raz w szóstym planie S-lE -
nim, który ma być opraco
wany w bleżilcsm roku. _._ 

TowlrzysU dl!putoW1lnJ! 

Nasl;ym najbliższym zada
niem w dzie.dzinie kierowa
nia gospodarką narodową. 
jest wykonanie planu pal'l~ 
stwowego za rok bieżący, za
mykający okres piątej 5·lat
ki. 
Według państwowego pla

nu rozwoju gospodarki llaro 
dowej na rok 1935 pr7.~wi
duje się zwiększmie glcbd
nej produkcji przemysłu w 
porównaniu z 1954 rokiem I) 

przeszło 9 proc. ProdukCja 
przemysłowa w roku bieżą
cym będzie o 80 proc, wyż
gza niż w roku 1950, Oznacz~ 
to, że plan pi~cioletni w 
dziedzinie pnemyslu wyko
namy przed terminem, 

W jeszcze większym dop
niu wzrośnie produkcja prze 
mysłu cięzklego: zwiększy 
się on" w ciągu 3 lat o 84 
proc. Wzrośnie w porówna
nit! z ubiegłym l'okie-m trans 
port ładunków w kol"jnlc
twle, w transporcie sal"1ocho 
dowym, w żegludze rzecznej 
i morskiej. 

W rolnlctwil' jut w roku 
bieżącym powinniśmy Joko
n2ć poważnej pracy dla zre
alizrwania uchwały stycznio 
w€<:(o Plenum Komitetu Cen 
tralnego Partii. Plan prze
widuje znaczne zwi~k3Zenie , 
produkcji zboża, roślin prze
mysłcwych, ziemniaków, wa
rzyw, mięsa, mleka, jaj ~ weł 
ny. 

Przewidzi ane przez plan 
na rok 1955 zwiększen!e za
so bów su.owców rolniczych 
zapewni dalsze rozsz«rzenie 
prod'.lKcjl artykułów powsze
chnego użytku, która w 1'0-
równflpiu z rokiem 1950 wzro 
śnie o 71 lJrOC. 

Rok 1955 będzie rokiem 
dals~ego podnosz:enia dobro
bytu i kulturalnego poziomu 
życia ludncści. Doch6d Jlaro
dowy zwiększy się w porów
naniu z rokiem ubieglym o 
10 proc. wzrośnie fundusz 
płac robotnik6w i urzędni
ków, zwiększą się dochody 
chłopów w naturze i g8tów
ce, rozszerzy si~ budo ~nic
two mieszkaniowe. 

Wykonanie planu rozwoju 
goslXldarki narodowej na rok 
bieżący wymagać będzie ma
ksymalnej fl10bilizacji ; lep
sffgo wykorzystania wew
·nętrznych rezerw gospodar
czych oraz wytężonej pracy 
całego naszego narod,.u. 

Dla rozwiązanl/l zadań wy
tyczonych przez plan ogrom
ne znaclenie mi dalsze pod
niesienie wydajności pracy. 
Wzrost wydajności pracy -
to niezmiernie doniOSły czyn
nik zwiększenia produkcji go 
spodarki narodowej, obniże
nia kosztów własnych I wzro 
stu akumulacji. Należy jed
nak przyznać z całlj szczero
ścii\, że w tej doniOSłej dzie
dzinie mamy poważne niedo
ciljgnlęcla. Wzrost wydajno
ści pracy nie nadąża za wy
mogami planu 5-letniego. 

Nie wolno, towarzysz!", za
pominać wskazań W. I, 
Lenina o decydUjącym zna
CZEniu wydajności pracy w 
budowię nowego społeczeń
stwa. Trzeba mieć na uwa
dze fakt, że tylko w miarę 
podnoszenia wydajności ca
lej pracy społecznej, może
my zwiększać zaspokojenie 
potrzeb ludności. 

W na~zym kra,iu uczyniono 
wiele w zakresie wy'posaże
nia technicznego oraz w dzie
dzinie ułatwienia pracy lu
dziom i podniesienia ich kw:!! 
jifikacji. Prace te należy kOll 
tynuowae. Trzeba polepszyć 
organizację pracy w ;zakła
dach produkcyjnych i zapew 
nić wykonanie i przekrocze
nie ustalonego na 1955 1'. za
dania w zakresie podniesie
nia wydajnOŚci pra8)', ma
jąc na wz~lędzie, Ze zad!lnie 
to stanowi minimum. 
ROlwiązanie 8tojących przed 

nami zadań gospodarczych 
zileży w duiej mierze od 
wprowadzenia na szeroką ska 
l~ przoduj ąeej techniki we I 
wszystkich lałęziach iO:Spo-

darki narodowej. Nasze suk
cesy w dziedzinie techniki są 
bezsporne. 

Oddaj ąc do użytku pierw
szą przemysłową elektrownię 
o napędzie atomowym, zapro 
jektowaną i zbudowaną dzię 
ki wysiłkom radzieckich u
czonych i inżynierów, kraj 
nasz dokonał realnego kroku 
naprzód w dziedzinie wyko
rzystania energii atomowej 
do celów pokojowych. Pro
wadzi się u nas .,.- jak wia. 
domo prace nad zbudowa
niem elektrowni atomowych 
o znacznie większej mocy. 

Mimo tak y.rielkich sukce
sów na polu ,postępu t::chni,.. 
cznego, w ,*ielu gałęziach 
gospod1,lrki narodowej istnie 
·ją w tej dziedzinie poważne 
niedociągnięcia . Wiele insty 
tucji 2;ajmu,iących się praca
mi naukowo-badilwczymi 1 
kon5trukcyjnymi nie nadąża 
z pracą nad przygotowaniem 
wysoko-wyda,inych, odpowia 
dających poziomo"!i nowo
czesnej techniki ,wiatowej. 
mas;z:yn i metod produkcji, 
ZilŚ przed~iębiorsbla - nie 

. nadążajil w opanowywaniu i 
wprowadzańiu ich w szero
kim zakresie do gospodarki 
narodowej. Należy poprawiĆ, 
sytuację w tej dziedzinie. 
Trzeba usprawnić prac~ mi
nisterstw, Instytucji nauko
wych i personelu inżynieryJ
no-technicznego, aby postę!, 
techniczny w naszym kraju 
wzrastał z roku na rok. 

Ministrowie i kierownicy 
poszczególnych resortów po
winni odpowiadać za wyko
nanie tego zadania, je.k za 
wykonanie doniosłego zada
nia państwowego. 

Jednym z warunków po
myślnego budownictwa gos~ 
podarezego są państwowe 
rezerwy ma teriałowe. Re
zerwy ~ to nasza potęga, 
to umocnienie zdolności o
bronnej kraju. Dlatego nie
wybaczalnym błędem byłoby 
osłabianie uwagi poświęca
nej tej niezwykle doniosłej 
sprawie lub uleganie poku
sie rozwiązywania poszcze
gólnych bieżących zadań 
kosztem rezerw państwo ... 
wych· Zwiększanie państwo
wych rezerw surowców, ma
teriałów, paliwa,. wyrobów 
przemysłowych i artykułów 

spoż~wc;z:ych - to jedno z 
naszych najważniejszych za
dań. 

Partia prowadzi kon~ek
wentnie politykę wszech
stronnego rozwoj u ekono
micznego i kulturalnego 
wszystkieh republik i rejo
n6w wchodzących w skład 
wielkiego Związku Radziec
kiego. W ostatnim czasie 
niektóre mini:sterstwa z 
ogólnozwlljzkowych prze.. 
kształcone zostały w mini
sterstwa p082;czeg61nych re
publik. W zwilj2:ku z tym 
znaczna część przedsię
biorstw, które dotychcza~ 
podlegały instancjom ogólno 
związkowym, podlega obec
nie instancjom poszczegól
nych republik. Wykorzystu
jąc nowe szersze możliwości 
organy radzieckie i gospo
darcze republik zwlązko., 
wych powinny usprawnić 
swe metody kierowania bu
downictwem gospodarczym i 
kulturalnym. 

Wykonanie zatwlerdzone
iD przez; RadE! Najwyższą 
ZSRR budżetu państwowego 
na 1955 rok wymaga od 
wszystkich ministerstw, 
przedsiębiorstw, organizacji 
budowlanych i gospodar
czych przestrzegania naj su
rowszego reżimu oszczędnoś
ci, poświęcania stałej uwagi 
sprawie obniżania kosztów 
własnych I zapewnienia 
przewidziane] akumulacji. 

Musimy dążyć do dalszego 
usprawnienia i potanienia 
aparatu pal'lstwowego I po
lepszać .lego pracę, wyko
rzeniając kancelaryjno··biu
rokratyczne metody kierow
nictwa, podnosząc poziom 
pracy organizacyjnej i odpo
wiedzialność za po"iierzone 
zadanie wę w~zystkich ogni
wach administracji. Decyctu~ 
jący warunek dalszego udo- , 
skon,:lenJa pracy aparatu -
to wyrobienie wśród WSZyst
kich kierowników, wielkich 
i małych, poczuda tego, co 
nowe, przodujące, POS~!?Po~ 
wa oraz szerokie wyl"or:ey~ 
stanie inicjatywy mas pra
cujących, wszr·"hstronne roz 
w!janie krytyki i stm1okry
tyki. 

We wszysLkich c':::~.-11':;n~ch 

naszej pracy pal'lstwowej 

oraz budownictwa gospodar
czego i kulturalnego mamy 
jeszcze wiele niedociągnięć, 
kt6rych zlikwidowanie wy
magać będzie od nas znacz
nych wysiłków, Deputowani, 
którzy przemawiali tu w dy
skusji nad budżetem pal'l
stwowym, poczynili szereg 
słusznych krytycznych uwag 
pod adresem mlnlste-rstw i 
resortów. Rząd zbada wypo
wiedzi deputowanych i' po
dejmie nieodzowne kroki' dlą. 
usunięcia niedociągnięć, na 
które zwrócili uwagę. 

Towarzysze deputowanI! 

Wczoraj wysłuchaliście refe.
ratu ministra spraw zagra
nicznych ZSRR, towarzysza 
Mołotowa. Jego referat za
wiera słuszną analizę obec
nej sytuacji międzynarodo
wej i wyczerpująco przed
stawia politykę zagranic:z;ną 
rządu radzieckiego. 

J ednomY8lne zaaprobowa
nie polityki zagranICznej rzą 
du radzieckiego przez depu
towanych Rady Najwyższej 
ZSRR raz jeszcze dowodzi, 
że ta polityka wyraża żywot 
ne intel'esy naszego narodu· 
Odpowiada ona rówr ")cześ
nie dążeniom i pragnieniom 

'nie tylko naszego narodu, 
lecz i narodów innych kra
jów. 

Nie ma silnle,iszego dąże
nia narodów niż ich dąże
nie do pokOju. 
Rząd radziecki calą swą 

clziałi\lnością wykazywał i 
wykazuje, :te wypo'.viada si~ 
za pokojem i broni spraw)' 
pokoi u. że nj'~ \l stannie przy 
czynia się do osłabie'1ia na
pięcia międzynarodowego i 
utrwalenia normalny:::h sto~ 
5unków ze wszystkimi naro. 
d <;l\TIi. 
Ukł"damy nasze stosunki z 

innymi . p,,-ństwami kierując 
się pragnieniem przyczynie
:'lin ,sie do utrwalenia poko
ju, pn:estrz~gając przy tym 
:7.::l r,mdy niewtrącan \a sie w 

'~prawy wewnętrzne lnnych 
pa ll S t,.<; , \Vypowiadamy się za 
takimi ro'cowanlaml i dąży
my do takich porozumień a 
innymi krajami, które pro
wad::jjyby do rOlłauC'wanla 
napięcia w stosunkach mlę~ 

(Ciąg dalszy na str. 3) 

~~~~~~ 

Z nołofnildem 
pJ":%C$ wo'ewó4s'wo 

G· dyoyś był kieoyś Czy'" 
telniku W Koibuszo
wej i chciał poznr.ć 
piękno okolic tego po-

wiatu - możesz zacząć swo
ją wędr6wkę od niedużej ale 
malowniczo położonej wioski 
Weryni. Będziesz mial trochę 
trudności z dostaniem się do 
tej wsi, gdyż autobusy PKS 
Jadące z Kolbuszowej w kie
runku Weryni są zawsze 
przepełnione i kursują tylko 
w godzinach popołudniowych. 
Nie jest to jednak poważna 
przeszkoda. Werynia ,lest bo
wiem oddalona od Kolbuszo 
wej jakieś 3 km. Zresztą nie
kt6rzy mieszkańcy Weryni 
wolą iść piechotą aniżeli je
chać autobusem. 

Najlepiej wybrać drogę 
biegnącą obok internatu 11-· 
ceum ogólnokształcącego w 
Kolbuszowej. Jest o wiele 
krótsza i - co najważniej
sze - można tam spotkać 
wielu ludzi, którzy ch~tnie 
opowiedzą Tobie o życiu mie 
szkańców Weryni. 

Każdy z nich pokaże Ci 
najpierw ukryty wśród sta
rych drzew duż!!go wSl'ania 
łego parku biały piętrowy 
pałacyk była własność 
hrabiego Jerzego Tyszkiewi
cza. Jeślibyś na przykład 
chciał coś . więcej wiedzieć o 
metodach " rządzenia hrabie
go - możesz zwrócić się do 
Henryka Blata - przewod
niczącego Gromadzkiej Ra
dy Narodowej, który przez 
4 lata pracował u niego ja
ko kowal. Opowie Ci jak to 
pewnego razu dostał od pa
na hrabiego trzcinką tylko 

dlatego, że !':byt l'oM!lh.j Z/I

kładał siatki c:::;1ronne nil 
kominach palacu. 

Dzisiaj na weryńskich dro~ 
gach możesz zobaczyć chło
pców I dziewczęta p0c:lążają
cych w stronę pałacu z tecz
kami wypchanymi książka
mi. W pałacu mieści sit: Te
chnikum Rolnicze. Możesz i 
Ty tam iść:. Zobaczysz w ja
ki spos6b garną się de wie
dzy dzieci dawnych fornali. 
wyrobników rolnych i robot 
ników. Dowiesz się w jakich 
żyją warunkach, jakle ma
ją o~lągnięc1a itd. 

Wszyscy bez wyjątku bę
dą Ci mówili o wielkiej 0-
pieGe jaką ich otacza nasze 
państwo ludowe, będą z du
mą pokazywali artystyc;mie 
wykonane fotogazetki, porno 
ce naukowe, poletka doświad 
czalne itp. 

Jeżeli natomIast zatrzy
masz swój wzrok na murach 
pałacu i zainteresujesz się je 
go historią i w ogóle histo
rią Weryni - zwr6ć się do 
wykładowey technikum, ś'.vie 
tnE'go znawcy Kolbuszowsz
czyzny dr Kazimierza SKO
wrol'lskiego, który udziel! C: 
dużo cennych informacjI. 

Niezmiernie wainym wy 
darzeniem, o którym du
żo się w Weryni mów! jest 
dzjałalno"Ść G:'ornadzkiej Ra
dy Narodowej. Ja właśnie 
rozpocząłem "wizytę" w V"e
ryni od pokoju 'pnewodni
czącego GRN chcąc dowje~ 
d~ieć $Ię, jak wygląda dzień 
roboczy nowej . rady, na ja
kie napotyka trudności, ltd. 
~. 

GDZIES 
No, ale nie uprzedzajmy 

~akt6w. 
• • • 

w pokoju przewodniczące 
go prezydium GRN starsza 
jui kobieta odziana grubym 
wełnianym pledem wyjaśnia 
cel swojej wizyty. 

- Ja J:lrzyszłam względem 
~yna, Bronka. 

Przewodniczący, tow. Blat 
zwolna postukiwał ołówkiem 
o. stół. 

- Wiem. - Możecie oby
watelko P iórkowa byc o nie 
go spokojna. Pytałem się już 
w powiecie. Jutr o niech idzie 
do Kolbuszowej na komisj~ 
lekarską, która zbada stan 
jego zd!'owia. Jeżeli zajdzie 
potrzeba - ZSCh wyśle go 
na leczenie sanatoryjne. 

Kobieta nie wie Jak ma 
dziękować. 
Przewodni~zący wstał z 

krzesła. 
- Nie dziękujcie. _ To 

jest nasz obowiązęk. Jeżeli 
wiecie, że inni mają jakieś 
kłopoty - skierujcie ich do 
nS5. Powiedzcie im, że prze~ 
ei l!l Ż wybrali nas nie od pa. 
rady. 

Kobieta 'I.'!yszla z pokoju. 
Za chwilę przychorlzi chłop 
z podal'liem o obniżenie mu 
obowiązkowei dostawy mle
ka na rok 1935. 

• 
.Gromadzka Rada Narodo~ 

wa w Weryni\ rozpoczę!a swo 
ją pracę o.d 11fegulowania Zi'l 
ległości otrzym.anych w"spad 
ku" po byłej I radzie gmin
nej w Kolbuszowej Górnej. 
Bardzo kiepski spade~ 
oddziedziczy1iś~ PO imin-

I 
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dzynarodowych. Rozumie się 
samo przez się, że w5zelklp. 
rokow ania mogą być 0wocne 
jedyn ie pod warunkiem, że 
również druga strona biorą· 
ca w nich udział beJzie d'; 
tego dą7.yła. Uważ'lmy, 7.e 
jest to jedyna realna w dzi
siejszych warunkach droga, 
która mogłaby doprowadzić 
do pozyt.ywnych rezliltatów. 

Rząd radziecki również na 
dal będz ie konsekwentnie 
prowadził niezawodną i -"'vy
próbowaną w p rakt1 ce poli
tykę utrwalania pekoju I 
powszechnego bezuieczeń
stwa, politykę przyiaznych 
stosunków ze w,szystkimi na 
rodami. 

Normalizacja sytuacji mię 
dzynarodowej I poprawa sto 
sunków między krajami 
przyczyniłyby ,się do nawią
zania opartych na równo
uprawnieniu i wzą;emnie ko 
rzystnych stosunków handlo 
wych między zainteresowany 
mi państwami. Każda strona 
powinna bez jakiejkolwiek 
ciyskryminacji swobodnie 
sprzedawać to , co może i ku
pować wszystko, czego po
trzebuje od innych krajów. 

Co się tyczy naszego kra
ju, to wypowiadamy się za 
handlem na szeroką skalę ze 
wszystkimi krajami, bez 
wzgl~du na ich ustrój pań
stwowy i społeczny Jasne 
jest dla każdego, że bez han 
dl u, który uwzględniałby 
wzajemne interesy, nie mogą 
się rozwijać nQrma!n~ sto
sunki między krajami. Roz
szerzenie międzynarodowych 
kontaktów handJowy~h i u
suniecie orzPs7,kód na drodze 
rio rzeczowej w,~pólpracy e
konomicznej megłory pod 
wieloma wzaJędami przyczy
nić sip, do poprawy ~f:osun
ków międzypaństwowych. 

Wierzymy, że w krajach ka
pitalistycznych istnieją zdro
we siły, które znajdą środki 
wiodące do pnlepszenia sto
sunków między krajami w in 
teresie zachowania pokoju I 
bezpieczeilstwa narodów. 

Związek Radziecki jest krll 
jem poko,iowym. Nie zagraża 
on nikomu i nie ma zamiaru 

nikogo atakować. Staramy 
się rozwijać stosunki polity
czne, gospodarcze i kultu
ralne ze wszystkimi kraja
mi, które pragną utrzymy
wać takie stosunki ze Zwią
zkiem Radzieckim. 

W latach wojny przeciwko 
Niemcom faszy~towskim ist
niała międ7.Y ZSRR, USA i 
Anglią ścisła współpraca, do 
której przyłączyła się następ 
nie również Francja. Współ
praca ta dała - jak wiado
mo - pozytywne wyniki. 
Mogłaby ona trwać równ ież 
i..rteraz, w czasach pokoiu. 
Nie jest nasza ' winą, l.e Sytu
acja uległa zmianie. W obec
ne,i chwili rząd USA usiłuje 
opierać s'."e stosunki z nami 
nie na wz;>,jemnym zrozumie 
niu, lecz na polityce "z pozy
cji siły". Taka polityka jest 
polityką niebezpieczną, pro
wadzi ona nie do współpra
cy, lecz do zaostrzenia sto
sunków, nie do redukcji zbro 
jeń, lecz do wyścil'!u zbroień 
oraz kry ,i e w sobie groźbę 
rozpętania nowej wojny. 

Nie mo7.emy lekceważyć a
gresywnej polityki USA oraz 
ich przygotowań do rozpęta
nia nowej wojny. Koła reak
cyjne Stanów Zjednoczonych 
i zależnych od nich krajów 
domagają się wskrzeszenia 
militaryzmu niemieckiego i 
włączenia zremilitaryzowa
nych Niemiec zachodnich do 
agresywnych militarnych u
grupowań mocarstw zachod
nich, Również w Azii montu 
ją one bloki wojskowe. or
ganizują prowokacje wojen
ne przeciwko Chińskiei Re
publice Ludowej, ingerują w 
jej sprawy wewnętrzne . 

Rzad amp.rykański wkro
czył na niebezpieczną drogę 
z~ostrzenia sytuacji w rejo
nlP. wyspy Taiwan, Wzmoc

. nił on tam s,.;-e silyzbrojne 
~ flotę i lotnictwo oraz na
dal prowadzi politykę prowo 
ko\\;ania ''IIojny. Nie licząc 
się ze słusznymi prawami 
Chiń~kiej Repl,bliki Ludowej 
oraz depc:/:ąc ukladv między-' 
narodowe, Stany Zjednoczo
ne zagarneły rdzenną , nieod
łączną częś~ obszaru chiń
skie,lto - wyspę Taiwan i 
przekształciły tę wyspę w o
gnisko prowokacji woj!!n
nych nl!! Daleltim Wschodzie. 

Dziwne jest stanowisko, ja 

kie zajmuje w tei sprawie 
Organizacja Narodów Zjed
noczonych. Nie potęp i la ona 
dotychczas aktów agresji Sta 
nów Zjednocznnych przeciw
ko Chinom, nie zażądała od 
Stanów Zjednoczo!lych na
tychmiastowego wycofania 
sił zbro,;nych z Taiwanu I 
przywrócenia słusznych p~"w 
Chińskiej Republiki Ludo
wej. 

Polityka rządu chińskiego 

~, tej ,sprawie spotyka się z 
całkowitą aprobatą i popar
ciem z naszej strony (okla
ski). 

Chińska Republika Ludo
wa dlatego właśnie cieszy 
się sympatią narod6w Związ 
ku Radzieckie'Zo i calej po
stePowej ludzkości, że pro
wadzi walkę o sllJ~zną spra 
We, o honor I niezawisłość 

swej ojczyzny. W tej zasz
czytnej spra'.vie narod chiń
ski może liczy ć na po oc 
s\Ve.G(o wiernego przyj aciela, 
wielkiego narodu radziec
kiego (długo nie milknące o
klaski). 

Stany Z.iednoczone rozs~e
rzają nadal sieć swych baz 
wojskowych wokół miłują

cych pokój kraj6w i orowa
dZ,ą wzmożony wyścig zbro
jell, Główny naci~k kładzie 

sJ ę przy tym na rozwój lot
nictwa wojskowego i broni 
atomowej, 

VI USA już od dawna pa
nuje atmosfera histerii wo
jennej. Dzi:3.łac~e polityczni 
i WQj~kowi raz po raz skla
da,ją wojownicze ośw'adcze
nia i występują z pcgrć;'; k'l

mi. Niektórzy·<>: nich rozwy
drzyli się tak d21ecE', 7:1" ne,
wolują otwarcie do uż:vc ia 

broni atomowej w wOJnIe 
przeciwko miłującym pokój 
pallstwom, 

T rzeba przywołać do po
nądku tych szaleńców, któ
rzy potrząsają bronią atomo 
wą. Domagają się tego nsro 

dy, i nie może nie liczyć się 
z tym rząd żadnego kraju 
(oklaski), 

Polityka agresyw.nych sil 
obozu kapitalistycznego nie 
zaskoczy naszych ,narodów, 
Agresorzy mysią widocznie 
na serio, że im bardziej bę
dą grozić, tym bardziej nas 
nastraszą, Słyszeliśmy już 

wiele naj rozmaitszych pogró 
żek, lecz naród radziecki nie 
naieży do bojaźliwych. i nikt 
nie zdoła go nastraszyć (dłu
gotrwałe okłaski). 

W obecnych warun!,ach 
Zw ;ąuk RadziEcki b~d z i e 
stać nadal na straży pOkoj u 
i wzmacniać swą obronność, 
Rząd Związku RadziEcb:go 
będzie z2cieśniać wspólpracę 
i braterską p'zy ,;aźń z Ch ' tl
ską REpubliką Ludową, ze 
wszystkimi innymi krnjami 
demokracji ludOWEj, bedz'e 
dążył do przywrÓCEnia jed
ności NiEm!ec na za~adc ch 
pokojowych i demokratycz
nych, blidzie rozszerza1 i u
macn i ał kontakty gos :JOdar
cze i wymi2nę kulturalną z , 
,krajami utrzymującym i 90r
malne stosunki ze Związkiem 
Ra'dzieckim. 

Cóż można powiedzieć o 
tych krótkowzrocznych po
litykach, którzy pokojow o sć 
państwa radzieckiego uwCtża 
ją nieomal za objaw naSZEJ 
słabości? NalEŻY im prZEde 
wszystkim przypomnieć nie
dawną lekcję hi s ~or i i - los 
nC1je źdźców h itlErowskich , 
Wiadomo, ŻP. byli także in
ni awanturnicy, którzy tar
gnęli ~ię. na naszą ojczyznę . 
Wszyst:<'ich ich spotk a ła sro
m ctna kl~ska (oklaski), Na
ród nilSZ zawsze umiał się 
bronić i odp:era! druzS!o :: ą
cy" ciOSEm tych wszys~klch, 
którzy dokonywali zam2chu 
na . jego wolność i niezawi-
słcŚć . . . 

Tak samo będzie w przy
szJ oś ci (długotrwale oklaski), 

Zadaniem naszym, j~k i 
dotychc:'-8s, po winno być 
sta:"owcze i niezł cmne wc:e-
12nie w życ ie wskazania WIo 
dzimie!'za I1j icza LE ni na 
być stale czujnym i strz~c 
jak oka w głowie sił zbrOJ
nych i obronności naszego 
kr2,iu (burza oklasków) , 

W Wielkiej Wojnie Naro-

w ' POWIECIE KOLBUSZO,,7SKIlVI 
nej radzie mówi tow. 
Blat. - Już od kilku dni 
wzywamy chłopów zalegają
cych z obowiązkowymi do., 
stawami i przeprowadzamy 
z nimi rozmowy, Zazwyczaj 
chłopi zobowiązują się w ter 
minie kilku dni wyrówna':: 
zaległości. Jeżeli ,iednak ktoś 
us iłuje się wykręcić - spra
wę badamy u niego na miej 
scu i w zależności od sytu
acji - występujemy do ko
legium orzekającp.go, lub też 
stosu;emy ulgi. Obecnie ma
m y już nowy kłopot 7. obo
wiązkowymi dostawami na 
rok 1955. 
Przewoc:!niczący otwiera 

szuflade i wyjmuje ~ niej 
plik papierów. 

- To sa podania o cbniże
nie względnie umorzenie 0-

howiazkowych dostaw na 
rok 19~5, - Dotychczas wp!y 
nęło 5,2 podania, Załatwili
śmy już 22, Resztę rozpatn:y 
m y na najbliższym posiedze
niu prezydium, 

- No. ale trochę odbiegli
śmy od tematu - ciągnie da 
lej przewodniczący. - Cho
dzi mi jeszcze o zaległości z 
ubiegłego roku. Zdarzaj ą się 
bowiem i takie wypadki, że 
przychodzi do prezydium 
chłop, który cal' --lIvicie wy
wiązał się z obowiązkowych 
dostaw, gdy tymczasem je~t 
umieszczony na liście jako 
zalegajacy, Takich wypad
ków Jest niestety bardzo du
żo . 
Rzeczywiście. Fakty godne 

napiętnowania. Wina leży pc 
s tronie pracowników był~5 I 
rady gminnej wKolbuszowej 

Górnej, którzy sporządzili li
stę na "chybił trafił". 

Tow. Blat denerwuje się. 
- No, bo powiedzcie towa 

rzyszu,' czy to nie karygodne 
- mówi wyjmu,;ąc z szufla
dy kilkadziesiąt podań, skarg 
i zażaleń ludnoścI. - Te po
dania leżały w radzie gmin
nej rok czasu niezalatwione. 
Biorę kilka do rękI. Są to 

podania chłopów o przydział 
' materiał6w budowlanych , za
żalenia, skllr.lti itp. Niektóre 
z nich wpłynęły jeszcze w 
styczniu ub. roku. 

- Co myślicie z nImi zro
bić? - pytam. 

- No cóż - mówi prze
wodniczący - wyjR~nialem 
chłopom na zebraniu, że 
wszystkie te sprawy są na
dal aktualne i będziemy je 
rozpatrywalI. - Przecież nie 
mo):(ę kogoś zmuszać, aby po 
raz drugi pisał podanie. gdvż 
byłby to niemniejszy biuro
kratyzm. 

- Albo teraz Inny kłopot 
- ciągnie dalej przewodni-
czący. Do tego czasu 
PZMlecz, w Kolbuszowej nie 
dostarczył nRm listy zalegają
cych z obowiązkowymi do
stawami m1.eka. Nic wię;: 
dziwnego, że nie wiemy jak 
du7.e są te zaległości i kto 
je5zcze zalega. 
NRszą rozmowę przerwało 

wejście kilku chlopów. 

• • 
W pokoju przewurlniczą

('(!l!O albo sekretRrza prezy
dium tow. Skrzvpka jest 
'!'l WSZf> pełno int.erE.~i\ntów, 
;; w i "P~" uwagą przY':,łuchu

Ja sie slowom Pl'zewoJniczą-

cego chłopi, którzy przyszli 
do G:-omadzkiej Radv Naro
dowej bądź pogadać ,o no
wych terminach obC'wiązko
wych dostaw na rok bieżący, 
zapłacić podatek lub wymel
dować syna, kt6ry jedzie do 
szkoły, względnie idzie d'J 
pracy. Przy okazji rozma
wiają o sprawach wsi. 

Często zobaczyć tu można 
członka zarządu spÓłdzielni 

produkcyjnej tow. Szlachet
kę, agenta kontraktac,d Woj
ciecha Jamroza i wielu in
nych. 

Obecnie interesuje ich no
woczesna uprawa roli. Pre
zydium chce bowiem pod
nieść wydajność zbóż z hek
tara przez upowszechnienie 
przodujących metod" uprawy 
ziemi. W związku z tym 
GrB,N postanowiła przepro
wadzić akcję uświadamiają
cą i doprowadzić do tego, by 
chłopi z Weryni w należy
tym stopniu wykorzystali 
maszyny rolnicze. 

W tym roku Werynia ma 
otrzymać 27 tonn nawozów 
sztucznych, Wymaga to za
stosowania takich środków. 
by każdy k!lo.~ram cennego 

' nawozu zużytkowany został 
należycie, bv nie trafił do 
rąk kombinatorów i speku
lantów. 

Ze sprawą podniesienia 
produkcji rolnej w groma
dzie wiąże się tClł : że meliora 
cja bal1nis tych pól w półno(;~ 
nej części wsi. Na wiosnę' 

wykopie się tam I'ÓW meliO- \ 
racyjny. 
Pow<lżną rolę w ', upowsze

chnianiu wiedzy ro,lniczej n. 

. terenie gromady odgrywa 
spółdzielnia produkcyj na. 
Weryńscy sp6ldzieh:y da

ją przykład chłopom w jaki 
sposób należy uprawiać zie
mię, aby przyniosła jak naJ
wyższe plony. Spółdzielnia 

' siała już siewem krzyżowym 
i sadziła ziemniaki syste
mem kwadratowo-gniazdo
wym. Upowszechnienie osią
gnięć spółdzielni - to jedno 
z zadall GrRN w Weryn1. 

- Początki , jak zwykle 
były i są trudne - "powia
da przewodniczący. - Zja
wiają się pierwsze trudności 
obiektywne. Do tego czasu 
nie założono nam telefonu. 
Brak nam maszyny rio pisa
nia. Wszystko musimy pisać 
ręcznie. No i w pokojU jest 
bardzo zimno, Nasz budynek 
był remontowany, ale ' tak 
niedbale,że przez wszystkie 
okna wdziera się wiCl!r. Do
brze, że jes.,:cze zima jest 
stosunkowo .lekka. 

Z dalszych słów przewod
niczącegu dowiadUję się, że 
nie tak dawno GrRN ust.aliła 
skład komisji radzieckich I 
kolegium orzekającego. Wy
typowano również pełnomoc
ników rady dla utrzymania 
stalej więzi i łącżnoścl z mie 
szkańcClmi wsi. 

Jednym słowem - Groma 
dzka Rada Narodowa w We
ryni rozpoczęła pracę. 

P, S . Prezydium Powiato
wej Rady Narodowej w I~ol 
bliszowej powinno przyj ść z 
pomoca.' GrRN \\r Weryni i 
jak najszybciej usunąć te 
niedociaeniecia. 

E. W. 

dowej Armia Radziecka wy
kazała swą przewagę n3d ar
mią wroga, a nasze uzbroje
nie górowało nad uzbroje
niem armii niemieckiej , k tó
ra wówczas uchcdzila za naj 
lECl iej uzbrojoną wśród ar
mii krajÓW kapitali stycz
nych. 

Aby równiEŻ w przy~złC1Ści 

utrzym8ć zdobytą przez oręż 
radziecki prZEwagę nad orę

żEm armii k2pitalistyc7.nych, 
Kom itet CEntr2lny Partii j 

rząd dol,onały w okr!'sle po
wojennym wielkiego wysiłku 
I osiągnęły wielkie SUkCE SY 
w dziedzinie wyposażenia na 
szyc!1. sił zbrojnych w nową, 
na,ibardziej nowoczesną bron 
i techniczny sprzęt bO,iowy 
(długo nie milknące oklaski). 

Obecnie mamy pierwszo
rzędne, dobrze uzbrojone 
zdolne do baju - armie. sil~' 
lotnicze i marynarkę wojen
ną , goIowe do wykonania 
wszelkich poleceń parU ko
munistycznej i rządu ra
dzieckiego w celu zapewnie
nia ńaszej ojczyźnie n ieza
wodnego bezpieczeństwa (hu 
cme oklaski), 

Wzmocnienie potęgi obron 

Nasz lelieton 

nej państwa, utrzymanie 
zdolndci bojowej walecz
nych sil zbrojnych na takim 
pozi omie, jakiego wy magaj" 

. interesy nasl ej' ojczyzny, sy
tuacja międzynarodowa i nO 
\\foczesny rozwój sztuki wo
jennej - będą również w 
przyszłości jednym z gł9W
nych przedmiot6w troski na
szej partii i rządu (oklaski). 

Towarzysze. d~putowanH 

Potężnym źródłem siły 
państwa radz; Ec!-; iEgo by ła 

zawsz.e nie wzruszona jedność 
narodu. rzą du i partii ko
munistycznej , jedność mo
ralno _ polityczn ll społeczeń
stwa radz ieckiego , pr zyjaźń 
naszych narod6w i gotowość 
ludzi radzieckich do bohater 
skiej pracy dla d"bra socja
listycznej ojczyzny. 

Nie ulega wątpliwoścI , że . 
I nadal klasa robotnicza , koł 
chozowe chłopstwo i luc10wa 

' inteligencja na SZEgo kraju 
nie będą szczędzić sil, aby 
jeszcze bardziej zwiększyć po 
tęgę . Związku Socjalistycz
nych Republik Radzieckich I 
osiągm,!ć nowe sukcesy W 
budowie komun izmu! (hucz
nr, d!u'2otrw~le ' oklaski. 
Wszyscy wstają). 

Uwaga! Niebezpieczeństwo! 
• S ·'!kretarz orgo.nizacyjny 

komitetu miejskiego 
t1'zyma przy uchu słuchaw
kę i jedr.ocześnie z niepako 
jem spogl.r;da na arku,~z pa
pieru, Na papierze - spis 
zakladów -pracy. Niektóre 
pozycje spisu są odfa.ikowa 
ne, inne - nie. Te drugie, 
nie odfajkowane, są w/aś
nie prz'}czyną zmartwienia 
sekretarza. 

- No, co towarzy,<zu, wy 
liczyliŚcie? - pyta sekre
tarz, wciąż jeszcze ze s/u
chawką pl'Zy uchu , siedzą
cego naprzeciw instruktota. 
Prędzej liczcie - przyna
gla, nie czekając na odpo
wiedź - szkoda cza,m. 1 a 
kolei krzyczy do słuchawki: 
- ... nie będziemy się sprze 
czać, Partia tego od was wy 
maga, Za godzinę przysy/a
cie najlepszego sweqo al.; ty
wist~ tgtaj do nas. Pojedzie 
na zakład obsadzić zebra
nie z ramienia komitetu 
miejskieqo. Za dn:ie godzi
nv musi już być na miejscu. 
Czy do wa~ przyślemy 
przedstawiciela z ramie
nia". oczywiście, do w i dze
nia, 

Sekretarz z ulgo, odfajko
Wuje jeszcze jedno, pozycję. 

- Nic z tego towarzysz', 
- odzywa się wreszcie ze 
swe[1o kąta instruktor -
nie zdo,żę na zebranie do 
"Jedności". 

- Jak to nie zdqżycie?
sekretarz bierze od niego 
kartkę, upstrzoną cyframi. 
- Co? Mówicie, że od "Slo 
wackiego" do przystanku 
autobusowego idzie się 20 
minut? Mowy nie ma. Przej 
dziecie w dziesi ć. 

Sekretarz energicznie 
przekreśla na kartce ,,20" 
pisząc ,,10". 

- No i zdążycie. Nie 
krzywcie się towa.rzyszu, 
wiadomo, lo,czno,ść z masa
mi to nie/atwa rzecz ... 

Dzwoni telefon. 
- Tak; tak , mam do cie

bie prośbę. Musisz mnie 
wyręczyć. Mamy do obsa
dzen;.a jeszcze kitka zebra'h 
między innym·i w roszarni. 
Rozumi.esz, poważny za
lelna, nie możemy posIać 
byle kogo. Nie masz czasn, 
wiem. Ależ nie, wyskoczysz 
tylko, najwyżej na trzy (10-

dziny. Bierz samochód, bę
dzie szybciej! 

Po godz inie sekretarz od
~apnc !. Wszy stkie pozycje. 
zostaly odfajke JJane. Ale
znów dzv;oni telefon. 

- Zarzynacie mnie tOWl1 
rzyszu - mówi ponuro do 

sluchawki - Ledwie włas
ne zakłady obsadztlem; 
skąd teraz wezmę ludzi 
dla komitetu powiatowego. 
AI. eż rozumiem, towarzyszu 
więź z masami, oczywi kie, 
doceniam". Dobrze, dobrze, 
coś się zrobi. Załatwimy, 
poślemy. 

Sekretarz §ciska g/owę Tę 
kami i kilka minut trwa 
nieruchonio.. Nagle twaTz 
mu się rozja~nia, uderza Ta 
dośnie d/oniq w biurko. Na 
kręca 1mmer, 

- Czy to podstawowa 
organizo,cja 7.akladów ,.Ce
ram;,ka". Tam jest 'U was 
instruktor KM. Popro§cie 
go na chwilę, To wy, towa 
Tzyatu? Powiedzcie tl1m, 
proszę, sekretarzowi pod
statvowej organizacji par
tyjnej, że jesteŚcie na ich 
zebraniu nie tlllko z ramie
nia komitetu miejskiego, a
le i z rami enia komitetu po 
w i atowego . Rozumiecie? 
Nie? To przecież proste: ob 
sadzacie zebranie jednocześ 
nie z ramienia KM i KP. 

Instruktor nie bardzo 
zrozumiał sens owego sie
dze'ltia na zebraniu z .,dwu 
ramion". Ale by/ zmęczony, 
zziajany biegiem na zebra
nie. I by/o mu wszystko jed 
no,: zresztC!, posiedzeć w pre 
zyd.ium można z każdego Ta 
mienia, jdli tego wymaga 
"więź z masami". 

"Robilo si, ę" skup zboża 
czy ziemni aków, . ,kręcik> 
się" takie i inne akcje -
jo.k trżeba, to zrobi się i 
więź z masami. Sprawny 
or!7anizator ma i na to BPO
soby. 

Uwaga! To niebezpIecz
ne! CM z terlo, że na zebra
nie - np. na jpd'ljo z ~e
brań. związkowej akcji spra 
wozdawczo - wyborczej -
przybędzie zdyszany towa
rzy,<z, którego tu nigdy je
szcze, czy rzadko w i dzi ano. 
Ludzi. nie zna, produkCji 
nie zna, tru.dno"ci nie zna .. . 
Siedzi tylko "z rami enia" t 

'nadrabia poważnym wyglo.
dem całkowitq niezdolno.ić 
udZ'ielenio rzeczowej, napra 
wdę part?/jnej pomocy lu
dziom, którzy bardzo i to 
bardzo jej potrzebują. 

"Zasia.danie z ramienia" 
nie stv;orzy prawdziwej, 
szr:urej więzi z masam; , 
Czas, ,aby " obsndzajr:cy" ze
brania zrozum ieli, że każ
de, najp;,ekniejsze hasło 
partii, można wykoślawić 
Jeśli nową robotę robi sta~ 
ry rutyniarz. 

w. s. 
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Rozmowa N.S. Chruszczowa z dziennikarzami amerykańskimi 
w. Heor8łem~/ Hing8"urfl Smithem i F. Connifem 

. MOSKWA (PAP). Agencja 
'I'ASS ogłosiła treść rozmo
wy, jaka odbyła się 5 lutego 
1955 r. między N. S. Chrusz
czowem a dziennikarzami a
merykallskimi W. Hearstem, 
Kingsbury Smithem F. 
Connifem. 

Kingsbury Smith podk'reślił na 
początku rozmowy, że on sam l 
jego koledzy, vviedząc jak bar
dzo N. S. Chruszczow je!:lt za
jęty w zwląz!<u z sesją Rarty 
Najwyższej. są głębuko wdzięcz
ni, iż mimo to znalazł czas, aby 
::ich przyjąć. Zanotowaliśmy -
powiedział Kingsbury Smith -
z wielkin1 zainteresowaniem 
pańskie pozytywne wypo\viectzi 
w przemówieniu wVglo3zonYln 
tJa Plenum KC KPZR na temat 
amerykańskich. metod stosowa
nych 'vI.' ro!n;ctw·j,.:-, a w szcze
gólności p3l;8'.;:ie ','łc"xa, 7.(' me
tody te mogłyby hyć (lo hrym 
przYkładem' dla rolnictwa ra-
dzieckiego. W zwi'1zku z tym 
W. Pearc,t chciałby zadać panu 
pewne pytanie: 

Gdy przeczy tatem pańcką po
zytywną wypowiedź na temat 
uprawy kukurydzy i roślin 7.bo
żowych w Stanach Z.iednoczo
nyC'h - powi edz·i a ł H ea rst - po
myślalem sobie, że lepie.l by 
było, gdyby obywatele radziec
(!y c7.~roi~~ _po11,..J~;"f.'')11 rtnrłatnle 

~trony życia w Stanach Z.ie<:1no
cz:onych, a Amer.vk.anie dodat
nie strony żyoia w ZSRR. O
becnie zbyt czę, to kry tykują 
sle oni nA\\'za.1em i rzadko zau
ważają fal,ty pozytywne. W. He
arst zapytał, czy N. S. Ch rusz
ezaw zgadza się z jego stano
wiskiem w tej spra\vie. 

N. S. CHRUSZCZOW odpo 
wiedział, że się z tym zgadza 
i uważa, iż byłoby to bardzo 
pożyteczne. Zdaniem jego, w 
Ameryce jest wiele dobrego. 
Sądzę - powiedział N. S. 
Chruszczow - że również A
merykanie mogliby znaleźć 
w Zwiazku Radzieckim. w~e
le rzec~y interesujących i po 

. żytecznych. Dotyczy to nie 
tylko rolnictwa. lecz także 
przemysłu i innych dziedzin 
życia. 

w. HE!\RST podkreśli!. że po
nieważ N. S. Chruszczow oce
nia poz_ytywnie niektóre aspek
ty życia ameryk'ańskiego. to Jn8 
nadz.ip.ie. że N. S. Chruszczow 
będzie kiedy~ \V przyszłości u\Va 
tał za możl!we odwiedzenie Sta
nów Zjednoczonych (podobnie 
jak on - Hear,t i jego koledzy 

- mieli m07 ność odwiedzenia 
". Związ!<u RadzIeckiego). 

.. Móg łb y pan zap03nać się oso-
. biścJe z rolnict\ve-m a:mery k ab

skinl, z przemysłem itd. - pa
wierlział W. Hearst. O ile -m l 
wIadomo. nie by! pan rri g dy w 
Stanach Zjeclnoc7.onych. 

N. S. CHRUSZCZOW po
twierdził, że rzeczywi~ci.' ni
gdy nie był w Stanach Zjed
noczonych. 

KINGSBURY SMITH zapyta!, 
ezy N. S. Chruszczow zgodzilby 

. się odwiedzić Stany Ziednoc7.o~ 
ne i zapoznać się z metodamI 
stosowanymi w Ameryce w roł-

nict\-vie. a zwl'aszcza w hodowli, 
gdyby otrzyn:.at zapl'o:::zerlie do 
USA w dogodnym dlań czasie. 

N. S. CHRUSZCZOW za
znaczył, że cbciałby o:!powie 
dzieć iącznie "V. Heantowi i 
Xingsbury Smitho'vi. Uwa
ża on, że wz"jemne wizyty, 
jeśli wolne są od uprzedzeu, 
są zawsze korzystne ula na
rodów. Jego zdaniem, odwie 
dzanie Sta'1ów Z.iedno(~zonych 
przez ludzi radzieckich było
by korzy~tnn zarówno z 
punktu \vidz'.:-?nia gosporlarcz8 
go, jak i dla lepszego z.rozu
mienia się nawzajem. Swego 
czasu Stany Z.iednoczone od 
wiedził A. L Mikojan. który 
opowiadał wiele ciekawych 
j pozytywnych rzeczy o tym, 
co tam widział. 

KINGSBURY SMITH zazna-
czył, że rówr,ież lVlołotow był 
kil!<akrotnie w Stanach Zjedno
czonych. 

N. S. CHRUSZCZOW od
powiedział, że Mołotow byl 
kilkakrotnie w Stanach Zje
dnoczonych podczas wojny i 
bezpośrednio po zakor.czeniu 
wojny. Nie miał on jednak 
możności tak dokładnego za 
poznania się ze Stanami Zje 
dnoczonymi jak A. L Miko
jan. Jeśli chodzi o niego sa
mego, Chruszczow zaznaczył, 
że wizyta w Stanach Zjedna 
czonych byłaby oczy,,'iście w 
chwili obecnej związana z 
pewnymi trudnościami, cho
ciaż, Jego zdaniem, w USA 
jest wiele rzeczy ciekawych 
i pożytecznych. zwłaszcza w 
dziedzinie rolnictwa i budo
wy m<tszyn rolniczych. Co 
się tyczy organizacj i rolnic
twa, to, oczywiście, dla Hear 
sta, Kin~sbury Smitha i Con 
nifa ustrój kołchozowy nie 
jest rzeczą atr?kcyjną, pod
czas gdy ludzi rad7iec1dcjl 
nie poci ą.gaią amerykańskie 
z;Jsady org;mizac:.ii rolnictwa. 
Nie przeszkadza im to jed
nak wid7.ieć w USA dodat
n.ic-h stron hedowli, pl'zemy
siu budowy mClszyn itd .. O
prócz tego trzeba stwierdzić, 
że rolnictwo ameryJ.;:ańslde 
iest prowadzone w sposób 
bardzo oOZ(,7.ędnv • zw~aszC'za 
jp~lj chodzi o no.ldad pracy 
ludzkjej. 

N. S. CHRUSZCZOW za
pyt"ł, czy wobec jego stano
wiska jako sekretarza I{C 
KPZR ~najdzie się w Sta
nach Zjednoczonych jeden 
chOCiażby człowiek wplywo
wy który ośmieliłby się go 
z~·~rosić. Czy nie będzie si~ 
mówiło w Ameryce, że uda-

je się on tam w celu obale
nia ustroju amerykanskiego? 
W związku z tym N. S. Chru 
szczow dodał w formie żar
tu, iż obawia się, by W. He
arst nie musiał tłumaczyć 
się przed komisją Mac 
Carthy'ego z tego, że roz
mawiał z sekretarzem KC 
KPZR. 

Jeśli chodzi o jego. Chru
szczowa, ewentualna wizyta 
w Stanach Zjednoczonych, to 
zależy ona od wielu okolicz
ności. Obecni", Amerykanie 
nie daia wiz nie tylko takim 
ludziom' jak on, lecz nawet 
zwykłym redaktorom gazet. 
studenckich, co jesl bardzo 
dziwne. 

W .. HEARST stwierdza, te on 
l jego I<oledzy z wielkim zain
teresowaniem dowIedzieLi się, 
że rząd radziecki postanowi! 
znów położyć nacIsk na rQzwój 
przemysłu cięż·kiego. Czy ozna
cza to, iż rzad radziecki uważa, 
że Więcej uwagi trzeba poświę
cić zw,iększaniu potencjału o
bronnego, czy też nowy pro-
gra,m ma na celu zw·iększeni.e 
produkcji środ'ków produkcjI, 
aby" móc następnIe zwiększyć 
produkcję artykułów powszech
nego użytku? 

N. S. CHRUSZCZOW od
powiedział, że, j ak widać, za 
granicą zrozumiano niewła
ściwie posunięcia rządu ra
dzieckiego w dziedzinie zwię
kszania produkcji artyil'ułów 
powszechnEgo użytku. Uwa
żano tam, że chodzi rzekomo 
o ograniczenie produkCji przt' 
mysłu ciężkiego. Zawsze u
ważaliśmy powiedział 
N. S. Chrus}czoW - uważa
my i nadal będziemy uwa
żać, że wszystkie gałęzie prze 
mysłu powinny rezwijać się 
równolEgle, przy czym prze
mysł ciężki powinien wy- , 
przedzać inne gałęzie pr7.e
mysłu. DlaCZEgo jest to ko
nieczne? KoniEczne jest 'to 
dlatego, że przemysł ciężki 

wytwarza śrcdki prod~Jkcii, 
zaś aby podn,ieść stopę ży
ciową, trZEba stwarzać i roz
szerzać siły wytwórcze 
konieczna jest mech3niza
cja. Jednakże bez metali, ma 
szyn i energii elektrycznej 
mechonizacja jest n:emożli
wa. Dlatego tEŻ podstawa ro.7. 
woju gospodarki naro':lowej 
jEst przemysł ciężki. 

T3k np. ostatnie PlEnum 
f;.c KPZR powziĘło UChWidę 
w sprawie rozwoju ho
dowli. Re,zwój hodowli 
jest niemożliwy bez rozwoju 
przemysłu ciężkiEgO, który 

dostarcza rolnictwu trakto
rów, maszyn rolniczych itd. 
Tak więc, można stwierdzić, 
jeśli gospodarka narQdowa 
stanowi komple:.s różnych 
gałęzi gospodarki, to prze
mysł ciężki powinien zaj
mować czołową pozycję w 
tym kompleksie. 

Jeśli chodzi o zagad!1.ien!e, 
czy rozwoJ przemysłu cięż

kiEgO jest obliczony na obro
nę czy na konsumcję poko
jową, to n2.leży zaznaczyć, 
że w Związku Radzieckim 
nie prZEciwstawia się !ednej 
rzeczy drugiej. Jesteśmy ko
muni,tami powi"dział 

N. S. Chruszczoy>' - i w~'da
jemy pieniądze na obronę, 

ponieważ musimy tak roblf. 
Chcielibyśmy mieć możność 
niewydawania pieniędzy pań 
stwowych na obronę. N. S. 
Chruszczow podkreślił.;ż 

wierzy, że kiedyś w przyszło
ści będzie ~o możliwe. Jed
nakże obecna sytuacja mię
dzynarodowa zmusza Zwią
zek Radziecki do wydawania. 
części swych środków na o
bronę. Ame:ykanie uważajl1, 
że winę za obecne nar:ęcie 
w~tosunkach miedzynarcdo
\vych ponosi Związek Ra
dziecki. Natomiast ludzie ra
dzieccy uważają-, że wInę za 
to ponoszą Stany Zjednoczo
ne, które tworzą baży woj
skowe wokół granic ZSRR i 
chcą z nim rozmawiać .,z po-
zycji siły" ja·k mówi! 
Churchill oraz częstokroć 
powtarzał Dulles i inni. 

Tak czy inaczej, w obec
nych warunkach Związek Ra 
d~i.ecki musi pośwIęcać cześć 
swych środków i wysiłków 
na' podnosz.enie obronności 
swego kraju. 

Jednakże główny nasz cel 
-- powiedział N. S. Chrusz-
czow polega na tym, 
aby uczynić nasz na-
ród. szczęśliwym, aby pod
mesc stopę życiową n8ro
d u. .Jednocześnie pragni emy .. 
aby nie tylko nasz naród był 
szczp.sliwy, lecz aby szczęśli
we były również inne nar~
dy. Ostateczny cel powinien 
polegać nie na tym, aby wy
produkować więcej dział i 
bomb atomowych: to jedynie 
następstwo istniej ących obec 
nie n'enormalnych stosun
ków międzynarodowych. Nie 
można uważać, że armaty i 
bomby ~tanowią bogactwo 
kraju. Utrudniają one raczej 

możność podniesienia 
życiowej ludności. 
'KINGSBURY SMITH 

N. S. Chruszczowowi 
odp'ow-:ect;·. 

N. S. Chruszczow 

stopy 

dZiękuje 
za jego 

stwier-
dza, Ż" chciałby ct)ś .j-:: si~ze 
dodać do swych słów na te
mat polityki "z pozycji siły". 
Uważa on micll1owicie, że 
jest to bardzo niebezpieczna 
polityka, niebezpieczna dla
tego, źe zarówno jedna jak 
i druga strona muszą zwięk
szać swe siły, starając się u
zyskać przewagę nad stroną 
przeciwną. Prowadzi to do 
gromadzenia środków woj)ł!Y. 
Gdy zaś broń jest już nagro 
madzona - kryje to w sobie 
zawsze niebezpieczeństwo roz 
pętania wojny. 

Stosunki między kraj:'l1ni 
należy opierać nie na pali ty 
ce "z pozycji siły", lecz na 
wzajemnym zrozumieniu. W 
tym celu trzeba przedp wszy
stkim rozwijać normalne sto 
sunki haridlowe, . oparte na 
wzajemnyci) korzyściach. W 
tym celu nie należy zagrażać 
innym krajom, Trzeba nato
miast przywołać do porząd
ku tych szaleńców, którzy 
grożą bombą atomową. Przy
niosłoby to uspokojenie na
rodom. 

Związek Radziecki dąży do 
rozwoju normalnych stosun
ków gospodarczych i handlo 
wych z innymi kra.iami, tak 
aby te normalne stosunki u
macn;ały się i przekształcały 
w stosunki prz~'jaźni. Zwia
zek Radziecki nie ma zagad
nień spornych ze St.anami 
Zjednoczonymi. Ludzie ra
dzieccy żywią uczucia przv
jaźni do' n:1rodu Clmeryk8ń
sk;e?,o. .J ~~1j natomhst rzqd 
am~rykański chce coś U7.V
skać od Zwi~zku Rad7.ier:kie
go, to pewne jest. iż droO',! 
w~'musz8nia i po!!różek nic 
nie uz:'ska. Po:!ró:;ki i pr"hy 
zastraszeni" nie de.dzą ż2,d~ 
nych re7.1I111fów. poniev;aż 
Z\viącpk R"ld7.iecki ni;:(dy nie 
ustenovr?ł j nie nc:tani v/0bec 
j;1róźb. ,J?~li fZ,!" amf'P'kf1ń
ski chc~ ('()~ 11 ?: .~. r s:~a~ 0-:1 
ZWią,!1-;:1.I R.~rl~iec';iogo. to mo 
że to U7"S.1-"lĆ tvl1,') "~l dl'!)dz~ 

normpl!1~'ch st0~'1nkó",. w 
dr6d?~ r () nY!.~~'1.~rln h~-'dl1J. 

N. S. CHnTJS'lC:ZoW !'l"r1-
kresl!. iż wierzv, 7:e 7:,,~ -'Iq 

się sii:y, że zna.idzie się dQŚĆ 
zdrow!'~o r07.sad ';u, aby rl.o
prowadzić dn poprawy sto
sllnków miedzy Sb)1rt;ni Zje 
dnoczonymi' a Z"RR.. Je~li 
chodzi o niego osobiście, to 

WYPOwiada się on za normal 
nymi stosunkami, za normal 
nym handlem, za rozwojem 
handlu między ZSRR a Sta
nami Z.iednoczonymi. 

KINGSBURY S~'fIrf.d st\vier
dza, że przywódcy amerykal'lscy 
uważają iż próbowali już osiag .. 
nąc pOfozunlienie ze Zv;:ązkiem 
Radzieckim f,toiąc na pozyc.lach, 
które 100 zdaniem, były pozy
c,ianli słabości i d< l.li do wn:03-
ku, że Jest to nieiTIoiiiwe. 1l'IQże 
to wlaśnie napro\:vactziło ich na 
myśl, że jeśli ncwet .iest .:akaś 
nRdz'ieia urer::-u,lo\\:~nia. stus\.~n .. 
ków ze Zwiazkie-111 Radziec;·~;m, 
to Zachód n1t1si przede wszyst
kinl doprowa-dzić do takiej sy .. 
tuacji, którą !y)'zywódcy a,nery
ka(1scy nl0g'liby uWRżać za po
zycję 'równo';C'i I,:) pozycję 
zrówno\va::ol1ych E1niej \-\'ięceJ 
sił. Stany Zjednoczcne I'ozbro
.iły się natychmiast po za.Ko~cle .. 
niu wojny. Tymczasem WIado
mości" po~:adc7l.e wówczas przez 
przywódców arner.y-kańskich da
wały im ,podstawę do sądzenia. że 
Związek! Radziec·ki nie rozbraja 

·sie w tym samym te:npie. 
W. HEARST stwierdzi!, że 

Amerykarrie okazali dobrą wolę 
\V cza~ie wo,;ny, np. w dziedzl .. 
nie lend-Iease'u, jak również 
proponując Związkowi Radziec
kIemu j krajom demokracji lu
dowej &ko'rzystanie z dol:>ro
dziejstw planu Marshalla. 

KINGSBURY SMITH oświad
czył, Że jego zdaniem, przywód
cy amery·kańscy nie dążą do 
narzucenia swej woli Związkowi 
Radzieckiemu lub do wymusze
nia czegakolwlek od ZSRR. Naj
bardziej pragną oni pOkoju 1 
przyjaźni ze Związkiem Racłzlea 
Mim. 

W. Hearst dodaje, że ant 
amerykańska konstytucja, a
ni dzieła wybitnych przywód 
ców i myślicieli amerykań

-skich nie zawiera.ią nic ana-
log'cznego do nauki Lenina 
i Marksa, według które.i nie 
ma miejsca na dwa systemy, 
t<lk, że jeden z nich musi zgl 
nać. To jedno z tych za gad
ni~ń, ktÓre niepokoją Ame
rykanf>w, ponieważ uwai:aią 
o'1i, że długofalowe phny 
Zw;az!:u RadzieCk iego !'<1 od
zwierciedlenip.m tp.5 nauki. 

N. S. C!-IRliSZCZOW za
Z1'2.c:zyL Ż~ )'l02yrja siły i pt)
zycj a s~R bo;'~i to 0czyw i ście 
neczy odmienne. L1Idzie ra
dz.i.eccy przY7: ~:'1j ą, że każdy 
kraj ma prawo i powinien 
m31śleć . o S'.V ~ T:: ; )~ ::!) ~~ 
czenstwi<? i tworzyć taki~ si
ły zbrojne, które ~w~ranto
YV8.łvbv mu b~:! !1:ccze:1 st,,\"O. 
Tt) .. ~ czym. mówił Kings1::-ury 
~m;th, .ie~t raw!"owagq sił. 

'ry m C?3Sem Ch l .lr~l1m a na
stę;l!iie - również Du\~cs wy
sunpJi hasło polityki "z po
zvc.i i siły". Oznacza to. że .i e
dna str0na chce oyktować 
swą wolę innym, chce być 

(Dokończenie na str. 6) 
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Czy to naprawdę dla mnie, ten. list? - pyt.a. 
Monsieur Reynault stoi przed mą w wypręzonel 

postawie i. ~cdnosząc rękę do cl8 Ql<J. od pc v,"ada: 
_ Tak, adres jest jasny i niewątpliwy. Coś podob

nego nie spotkało jeszcze nikogo w naszym n:leścle, 
jest to zaszczyt nięmały dla całego Sall't-Mart'n. 

Simona stoi, trzymając list w rękl.!'. Jes.t do gle.bl 
poruszona tym co słyszy, kolana ChWIEJą SIę pod mą, 
usiadła. . . , b 

Musi przeczytać ten list w spokOJU, gdzJes na oso -
noscI. Najlepiej będzie, jeśli przeczyta g1!i. ,zaraz, tu w 
h<Jllu inaczej Madame może ją zaskoczyc przy czy
talIiu: Płonie gorączką oczekiwania, a jednak zwle
ka z otwarciem listu. Na chwilę zalewa Ją fala ra
dości, w następnej chwili czuje jak~ś głuchą. tr.we gę 
przed tym, co list przynosi. Nie moze zdobyc SIę ~a 
to, by go otworzyć. Nie można zresztą koperty z. t"k 
kosztownego papieru rozerwać po pr'lstu palcamI. 

Wtem spostrzega duży nóż z kości słoniowej do prze
cinc:nia papieru. który leży zw~kl.e. na . s~ole stry.l~ 
Prospera. Teraz nie wolno Jej lUZ dłuzeJ zwlekać, 
drżącymi rękami przecina kopertę. 

List pisany jest starożytnym. chara.kt~rem pisma, 
pierwsza litera każdego ustępu Jest nJe?leska, c~er
won a i złota. List wzywa ją, aby udała SIę w specJ8l
nej misji do głównej kwatery Delfina. Wyrazy te "w 
sp~cjalnej misji" są podkreślone. 

Simona drży na całym ciele. pot. występ~j.~ jej na 
czoło Do głównej kwatery. w specjalnej mIsJI .. SJm~
na czuje niEopisany lęk. Mademoiselle Rouss~ll mo
wiła zawsze że Simona nie jest dobrą uczenmcą,. sa
ma zresztą ~daje sobie z tego sprawę, że nie pos~;~a 
żadnych niezwykłych zdolności. "W specjalnej młsJi" 
- iak ona da sobie z tym radę? 

Co to może być za "specjalna misj a" - patrzy py-
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tająco na list. A list odpowiada jasno i nIedwuznacz
nie: "Mademoiselle Planchard ma wskazać DElf.\nu
wi kto są prawdziwi wrogowie. Mademoiselle Plan
ch~rd ma napomnieć Delfina, aby walczył z tymi wro
gami. Mademoiselle Planchard tak długo nie ma 
włożyć miecza do pochwy, dopóki dwieście rodZin nIe 
legnie powalonych na ziemię. Dop:cro wtedy wolno 
MademoisElle Planchard poprowadzić Delfina do 
REims i ukoronować go na króla. Podpisano: Rozka
zodawca". 

Simona opuszcza list na kolana i siedzi jak zdruz
gotana na ławce w hallu. Przepełnia ją nieopisana 
trwoga. Wszyscy, którzy usiłowali dotąd targnąć się 
na dwieście rodzin, ulEgli zagładzie. Joanna została 
spalona na stosie, Jaures został zamordowany, ojciec 
jej zginął w lasach Kongo, a ona ma zaledwie piętna
ście lat, nie posiada żadnych wpływów ani znacze
nia. jest ubogą krewną, służącą, którą Madame grze
cznie, ale okrutnie i nieubłaganie pomiata. Jakżeż mo
że podołać tak ogromnemu zadaniu? 

Im dłużej nad tym rozmyśla, tym cięższym brze
m;enlem przygniata ją otrzymany nakaz. "Dlaczego 
Rozkazodawca wybrał ją właśnie?" Patrzy znów py
tająco na list. I znowu list odpowiada. Daje odpo
wiEdż zupełnie wyraźną; Simona czyta' post scriptum: 
"Nie obawiaj się. Twój kochający cię ojciec". 

Natychmiast ciężar spada jej z piersi. Jakaż z mej 
głuptaska. Powinna była przeczytać ten list do końca. 
zanim uległa panice. Ojciec żąda od niej, aby pod.ię
ła jego pracę, tam, gdzie on musiał j". - przerwać 
Wstyd, że sama na to nie przyszła. ' Ja 'eż to szczęście, 
że ojciec przysłał jej ten list. Jak wi lkie wyróżnie
nie, "Kto, jeśli nie ty? I kiedy, jeśli n i zaraz?" 

Nagle spostrzega szofera Maurice'a, ja'- wyglądll z 
okna garażu i szczerzy 'Zęby w SZYd1- :zym uśmiechu. 

• 

Ppdobnle jak wówczas, kiedy tyła Joanna d'Arc, we FrancJI 
rollo się od uciekinierów. 

Simona stwicrr1zBa w myśl!, Iż jednał< panujące wtedy stosunki 
nłe były tak beznadzieJne jak te, które przeżywała. 

Takich okropności jakich doonają obecnie - współcześni Joanny 
nie przeżywall. 
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Oczywiście nie wie jeszcze o niczym. Sądzi WCląZ Je
szcze, że Simona nalEŻY do willi lVIonrepos, gdzie 
mędrkowanie i przekorę uważa się za największe z 
wszystkich przestępstw. Simona odczuwa silną poku
sę. aby mu opowiedzieć o liście. Ale duma POWSli'ZY

muje ją od tEgO. Naprzód wykona swój nakaz, a po
tem on sam już dowie się o tym. 

Ale M2urice szydzi ceraz b~rdziE.i, wyk~z'ykui€' na
wet crś do niEj, czego Simcna niE mcże dnlysz,ć, 
ale wie z góry, że jest lo żnowu ccś bprdzo n',czen
nEgo. Nie mcże powslrzymcć się dłUŻej, w~b~:1zi do 
gar2żu, ujmuje Maurice'a za rękaw jego skórzanej 
kurtki i mówi: 

- "Słuchaj pan. Maurice, to \Vcale ni e na mie j <:cu. 
ten pański a.ro.?:anc!:~i uśmi~ch. O+rzYil1.?.ł 2xn " i 1'1:::.11Te 
1:3\ z kanCElarii stanu. Mam udać się do głównej 
kV'lat€ry". 

Mówi to )nrdzo <:ookojnie, tak jakby szło o CC~ zu
pfln;e powsze,1:1iEg'J. 

M2urice stoi przez chwilę oniemiały ze zdumiEnia, 
u~:niech Z~;k2 z jEgO twarzy. Ale petEm f'TIieie ~ię 
znów i mówi' ze swym zwykłym, lekcewożącym ge
stem: 

- Oocwiedz pa:1: to swej babce, MademoisElle. List. 
Do głównej kW2tay. Każdy może przyjść i opowia
deć takiE ar;drcny. 

S 'mo'12iEs! cburzona, sięga do koszyka, aby mu 
pc ka z"ć list. Ale nie znajduje listu w koszyku. 

Maurice śm'eje się, po czym mówi dobrodusznym, 
pcgardliwym tenEm: 

- A widzisz. 
I oddal;; s'ę swym szerokim, kołyszącym krokIem 

ku natryskom. 
(c. d n.) 
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Zdobyliśmy puchar GRRF 
, . korvspolłd;RCy,llych zawodach glmnastycuych 

Sport woj, rzeszowskiego 
zapisał na s wych kartach 
·..vspaniały sukces wskatt 0-

g6lnopolskiej. Zdobyliśmy bo 
wiem I miejsce oraz puchar 
przechodni GKKP' w ogólno
pol!kich kO'l'uponde'tl.t;'!.I1-

Z Dębicy 

Kino "Uciecha" 
w Dębi~y 

wprowa,dJ: iło 
• koncerty iycze~" 
Milą niespodzianką dla 

przodowników pracy poszcze 
gólnych zakładów przemysto 
wy ch oraz przodowników na 
uki i pracy społecznej szkól 
dębickich są "koncerty ży
czeń" w kinie "Uciecha" w 
Dębicy. 
Tę nowość, która jest po

mysłem kierownika kina ob. 
M, Terleckiego wprowadzono 
z dnięm 3 bm. "Koncerty ży
czeń" dla przodowników pra 
cy winny rozpowszechnić się 
w Innych kinach woj. rze
szowskiego. 

(Jag.) 

SZACHY 

!tych zawodach gImnastycz
nych, PKKF MieLec zajql III 
JasIo - IV a Kolbuszowa 
- V miejsce w Polsce . 

Obecnie nasi gimnastycy 
przygotowują się do mi
<trzostw sw ych zrzeszeń. I 
fak. np. w dniach 19 i 20 lu
tego br, zorganizowane zosta 
nq mistrzostwa gim.nastyczne 
k.ół sportowych Stali Moj, 
1 zeszowskiego 

Na zdjęciu górnym - gim 
. nastycy rzeszowskiej Stali 
ze swym trenerem Bobuiq, 
a na dolnym - zawodniczka 
Pi.,t,..,wska p.,dczas ćwiczeń. 

Wiele korzyści przynosi spółdzielniom produkcyjnym 
w Poździaczu, Tarnowcach, Brylińcach i BlrczyStarej 

8skolenie rolnicse 

800 chłopów 
korzystało z leczenia 

sanatoryjnego 
W latach 1950-195~ Powia 

towy Zarząd ZSCh 'w Prze
myślu skierowal na jedno
m ' esięcuie leczenie sanato
ryjne do uzd rowisk okolo 
800 chłopów z powiatu. 

Jak wykazała odbyta w I 
dniu 1 lutego br. w Przemy
ślu narada lektorów UWR o-I 
raz agronomów POM, szkole 
nie rolnicze w powiecie prze 
biega w tym roku słabi~j, a
niżeli w tym ~amym okresie 
roku ubiegłego . Przewidzia
ny plan uruchomienia punk
tów szkolenia rolniczego nie 
został dotychczas w:vkonan~.', 
a także za.ięcia na niektórych 
kur~ach prowadzone są nie
systematycznie a często i nie 
właściwie. Wina za taki stan 
rzeczy spada w pierwszym 
rzędzie na aparat służby rol
ne,; Powiatowego Zarządu 
Rolnictwa, POM, Powiatowe 
go Zarządu Weterynarii i in
nych. 

A oto przykłady wskazują
ce na brak zainteresowania 
pewnych ludzt" szkoleniem 
rolni~zym: na 15 agronemów 
w POM Przemyśl, szkolenie 
prowadzą tylko ob. Michał 
Olechowski, Władysław Du
klewskl I Stefania. Ch.robak. 
·Pozostali agronomowie prze-
-----~----._-

Tępiq wi!!(i 

W ostatnich latach w po
wiecie przemyskim rozmno-, 
żyły s ię wilki. N iszC7,! one I 

"ie tylko zwip.rzynę, lecz t<lk-I 
że wyrządzają szkody rolni-: 
kom, porywa.iąc owce i kozy. I 

W roku uhiegłvm myśliwi \' 
z koła prt:emyskle .~o zabili 
kilka s7.tuk tych draplężni- . 

ków. Kilka dni temu zabito .1 
wilka w le~ie na Llpowicy 
(4 km od miasta). 
Urząd7.ane polowania nie' 

dają jednak spodziewanych 
wyników, na skutek braku 
zrozumi~nia ze stro'1Y chło
pów, Idón::v od~awiają bra .. 
nia udziału w nagonkach. 

, S. 

my!kiego POM nie mają na I 
swym koncJe ani jednego za
jt!;cia ~zkoleniowego. Jeszcze I 
gOf7.ej sprawa wygląda w 
PGM Bircza, Ze wsz;vstkich 
agronomów tego POM tylko I 
ob. Józef Swiadkowski prze
.prowadził szkolenie, ale I to 
tylko jeden raz, 

1ni. Mareckl z Birczy to za 
niedbanie tlum::tczył niedoce
nian iem szl~olenia przez chło 
pów: W rzeczywistości tak 
jednak nie jest, gdyż im. l 
Wa·rchą\ z PZR prowadząc l 
przez 3 dni sz lm len,ie w Snu ' 
sce potrafił nakłonić spół
dzielców do tego, że w,;bu
dowali wzorowe paszniki dla 
owiec, wykonali przep.rody 
dla bydła i koni, ustalili wła
ściwe normowanie J')2sz,o?ło 
żyli tablice udoju mlek::t , s'.'\
nu inwentarza, czynności gru 
I'Y hodowlanej w oborze itp. 

Nie włącz:vli się także do 
szkolenia lekarze weteryna- I 

rii z Powiatowego Zan;ądu 
Wet~rynarii, inż, SieI ecki z 
Centrali Nasiennej Octd7.iał 
w Przemvślu oraz ob. Doro
Ęiński z PZZ. 

Jakie korzyści przynosi roI . 
nictwu szkolenie, mó",ill d' 
tym tacy wyk!f.ldowcy jak 
inż . Rudnicki z Państwowe
go Technikum Rolniczego, 
inż . Warchoł z PZR i inni. 
I to powinno przekonać tych 
]ekrorów UWR, którzy za
nied0ywali się w swych obo
wiąt:kach, o konieczności włą I 
czenia się w nurt prac szko- I 
leniowych. I 

Dobre wyniki daje SZI::Ole-1 
nie prowad;1:one przez inż. 
Rudnickiego w Birczy Sta- I 

rej , Cieszy się ono dużym za 
interesowaniem wśród rolni
ków. Zajęci a mają bardzo 
ciekawy charakter, gdY.Ż są I 
:::awsze polączone z filmem, . 
próoami baoClh.i a mik,rosko
pem, badaniem Kwasowości · 
~leby itp, Szkolenie wnlynę- I 

lo na to. ~e poprawił się 
stan l'-::ldowli w spóldzielni 
prcdukcvjnej w Brzusce, 
Spółrhielcy 7. Poździacza za
kłRd'lią p, ~twjsko kwatero
we dla. Ml sztuk byr.'l::t, a ta
k ie Fnóld:delnie i::tk Tarnaw
ce, Brylińce. Birczf.l Stara, 
qu.; ,~ko wprowadzają cały 

szereg nie sto'lowanych do
t;vchcz::ts u nich zabiegów a
~rotechnicznvch jak siew 
krzyżowy, właś-::iwe przecho 
wywanip ohor nik,::t. p ielęgna
c.ia p",\lwisk, wapnowanie 
gleby itp. 

B. 

VVykonat do ko~ca 
plany kontraktacji 

Chłopi z gromady Rzemień 

9 
Wielu z nich Ocieki temu 

powróciło do zdrowia. 

Nie zejdę z ciągnika 
dopóki nie wyłlonam 

normy 
\ 

W ubm. !'la walnym zebra-
"iu członków ZZ Prac, Roln. 
i Leśnych przy POM nr 12 
w Przemyślu omawiano za
dania jakie stoją przed pra
cownikami POM. Traktorzy
sta Jan Mucha zobowiązał 
si~ pracować pod hasłem 
"Nie zejdę z ciągnika, dopóki 
nie wykonam normy". 

Do podejmowania pod ob
llych zobowiązań wezwilł on 
wszystkich traktorzystów z 
przemyskiego FOM oraz całe 
go województwa rzeszow
skiego. 

(pow, Mielec) nie wykonali , W' KILKU 
dotąd ({lanńw kontraktacj i 
lnu, kukurydzy i maku na 
rok 1955. Najgorzej prze
biega kontraktacja we wsi 
Rzemień iDobrynin. Szko
!;la, że chlopi z tych wsi nie i 
biorą przykł<łdu ze swoich są I 
siadów z Łączek Brzeskich I 
I Zaborcza, którzy plany kon 
tral~tacji dawno już wyko-

WIERSZACH 
$zlukę Gogoła pt, "Ożenek" 

pr~ygotowuje zespół artystycZny 
świetlicy w Czarr.ej pow, Dębi

ca. !>ztu](a wystawiona będzie 

jeszcze w bieżącym miesiącu. 

• • • 

D~ T. 
knre.'p. 

nali. I Fr. Sroka. . pny PZGS R.dy;nno zorg"nl-
zowano zespół teatralr.y. Zpcp6ł 

, ...... .... _~ .. ... ~ ......... 

skł~da &ię z 31 os6b .. Jako plerw 
eZą Bztukę postanowit on 'J.ysta
wić bajkę dla dz ieci " Za e:ed
m ;cm lł góramł". W d?'Jsz}' i11 pIa
nce są "Im i"ainy pa",a dyrekto-
ra", 

• • * STAL RZ;~!'i~OW - 50l.EJ4RZ 

SI!D~aC:'a:~2 p6mlUlewyclt roz. Nasi. czytelnicy piszą 
I~~".-

N!edawno mrod7.ież ,Za~~dni-

elej Szkoły Meta10wej w Rop
e.yeach sPl:dziła mity wieczór 
wraz ze .swyml ·wychowawcaml. 
Wieczór u.rozmaicony by! wy
stępami artystycznymi i zailawą 

taneczną, 

grywel< szachowyeh e dr~yno- . -
we m!.tr:rostwo Pol&1ri rzeuow
,ka Stal POkonała w Siedlcach 
tamtejny Kolejarz W' stosunku ' 
8:2, 

Wyniki poszC1:ególnyeh partii 
(na pierwszym miejSCU szachiści 
~zeszow.): 

Nowak - Peryoz . 1 :0. Garba
cill< - Chru/iclel 1:0, Raunek -
Wegrzynlak 0:1. S~warczowskl I 
- Socha oki 1:0, Clsek - Drabis 
l :0, Kuśnierz _ R.,gowlez 1 :0, 
pawlak - OkonleW1'ki 0,5:0,5, 
Dronka - Ajzert 1:0, Der-I 
Matusiek ~ :0. Kaznowska - So-
chacka 0,5 ,0,3. . 

Piątek 

11 
lutr 

R~EiZOW 
D~ur nocny' Ąptel(. Spolecz.. 

1'1. nr, l ul. 3 Maj. 
P"rotowt~ Ratu~l'lwe: ul. O

br"r'le6w Stall,.q~radu U. 
tel 09 

Strat POI.sm., ul. Mleld1ew\-
en 10. tel . oe 

APOLLO (ul. w, Hlbnen), 
S~wed~k. Złp~ł~, prO(j, rą
d1.leel(ieJ - lodz. 18, li I 20 

Pfł.ZO:OOWN'IK (lll. patrow. 
$kICgo) : Wllaj 510nl11 
lod;, 11 I 18 

PR1:!MV.St.. 
O!"IMPlA : Ma lieństwo Kre.-

e~YI\,kIIlIQ n .~rl l 
SAf..TYK: Po~elen! , 
Mł.ODA GW Al'I.OlĄ: IP,raWI 

dl' ul,tw!anl. 
JA1l0S~AW - Gdyni': CM. 

Jtnchu I I II Ilrl. 
Or;aICA - tlojll~h, : Kawl.r

ni. "rzy ,IÓwn'j u1i~y 
t,Ą~ClJT - l':.nl~&: N_ b.ry
kłdaeh fUmburu 

ST .... LOW A WOl"I. It~lI 
N! e"eH'i ~ o~ny ł&dul'!~k 

. R02·WADOW Polonia: 
SIlilla dwóch Piil'J6w 

PANlSTWOWY Tll:ATR Zll'Ml 
l'i.ZES ?,OWSKIZ;J ,,(I.(). 
dzlen lil ,,$ci" ,od~. u·u 
(pr~edęUwier"e- umi<nie,tę) -
,.Imieniny Nnł r:Iyrel<tQU" 
godz. 19-t4 

w. O. H. -
WOJEWODZKJ DOM KVt..Ttl 

RY ~w ZAW ul OkrZlI' 
"Lis Pnechelll" wlclow ił&O 
kukiełkowe .dl. cI~i.cl ,ot\z. 
16-ta' 
Ode.yt pl. Aleksander Pusz
kin ~ żyCie l twórczość 
godz. 17-la 

lUNO WDK - nleer.ynne 

;Wiele jest domó,,, dziecka w I 
naszym 'woje,,,óditwie, Ich 
mieszkańcami są przeważnie 
dzieci matek pracujących, U-I 
czących się lub sieroty. O o~ 
piece i życiu dzieci w rze- i 
Sj7.owskim Domu Dziecka Pi-, 
sze jedna z kobiet: 

".Testem m<1tką dwojga ma 
łych dzieci. .Jedno z nich ma 
dwa i pół roku, drugie rok. 
Martwiłam się bardzo, gdy 

Pro~ram I - na fali ł322 m 

~rogram dnia 6,55 15,25. Wia
domości 5,05 6,00 7.00 7,40 12,04 
16,00 20,QO 23.00, 

6,10 Muzyka 5.45 Pooranne roz 
m_itości rolnicze 6.15 Glmna
jStyka 6.30 Kalendarz radiowy 
6.40 Dla nauczycieli 7 .15 Sple
wa "Mazowsze" 7.50 Błękitna 
51'tafeta 8,06 Muzyka 9.00 Słu
chow. S, Gnolńskjego pt , ,,1>0-
:l;ew" 9.40 D.I a przed9ukoll 10.05 
Muzyka symfoniczna 10,30 
:Koncert IIOUst6w 11.00 Slu-
chow, M, Wiblwińskiej pt, 
"Ar.ciul'eeio" 11.25 Przegląd 
prasy stołecznej 11.30 Muzyka 
I alttualnoścl 12.10 Muzyka ·roz
rywkowa 12,45 Audycja dla wsi 
13,00 P rzerwa 15.30 Dla dzieci 
16,05 Pogadanka lekar"ka 16.15 
Muzyka 16.30 Piosenki radzlec
kię 11,00 Słuchacze pi:zą 17.05 
Utwory na gitarze 17,20 Aud, 
dła l<obiet 17.30 Spiewamy pieś 

. ni I piosenki 18.20 "Na m ło-
dzieżoweJ antenie" 18.45 "Ata-
1e~ prjnceps" - opow. W. Gar 
s~yriJ 19,00 Pieśni francuskie 
19,;W M\J~yka rozrywkowa 20,30 
""robrna ~zk"tulka: Słuchowi· 
~k~ wg "ztuki Galswortfly'ego 
2;,00 Ril cliowy kurs j";zyka TO· 
.yJ~k l ello - lekcja 3l 22,20 
J<on~ert. 

PI'(IJ.ra/!ł II - na fali 367 m 

l"ro'rłl'l'l dnia 5,28 13.Q~, Wia-
cj'lmQ$CI 6.00 7.00 H .OO 1815 
2l.30 23,55 . 

5.35 Muzyka od 5.38 do 7.40 
Tri.mi!j, z gr. I 7,'15 prze r wa 
f~ , IO .. pi'otekej a" - apa w. Wl. 
pertyI\~i\leg fJ ' 1 8 . ~6 D la kń łek 
l'I'Iło -,! ych hl ii to ryy'6", Ił 10 
"Z p i osenką ie;t nąm \Ve~ Cl lo" 
14 ,30 Mu~yk" 15.0 ""- .,Ą1J."lycj" 
łktqłln4 IR 00 $P ! !j ",ą fł~1.I1 <lo
be~on 16,15 l\'l l!~y. 8 cj l ą w <Zys l 
kieh )7 .00 "Z; t,y el a :?; wl~t!<u 
R~dl i eck! l'go . )7,30 .. Na w~r· 
!ZiiW~lt lę j tell 16·PO N~ r'rJ~ rt" -
w",l fąłl 18 ,. 0 )I1l1 z y k ą ) 1.40 
Koncert Chll r ll p~ 1 ~ , on 1u
~Y)(3 1 . k tIJBłI, ,, ~e l \P~ f'Q .
d ln kl • t ro ;, a!'l'll r ~ r,. 1~ . 3 ó 
Knrn potyi o r t ~! ~" d r1i . = ."an 
)\Hkia !< l c ",i r~ ~o , ~ o He.J.l:1l f. a t 11-
t,rą cklĄ0.40 "Z; In tl i ,H a I p ;o

, ,,nk~ Prl'" ŚWIR g1.50 '<rolni
ka ~portowa 2~. 00 f.ćo ncert sym 
fon Iczny 22.55 lFelie t.on (w 
przerwie koncertu) 23,05 Kon
cert Q. c . 

mu~iali!m oddać jIJ do Domu 
L>zieC'!<a, by w)'icchać na le
czenie. Pami~f.am. jaką złą 
sławą ciesi'.vjy się przed woj
ną podobne zakłady. Choć 
wiedziałam, że teraz wiele 
si~ zmien!1o. bałam się. że 
dzieci nie będą miały takiej 
opieki I warunków jak w do
mu , 

Ale już pierwsze moje ze
tknięcie się z personelem! 
życiem Domu Dziecka roz
wiało moje obawy. Sama 
stwierdziłam, że dzieci żyją 
tam w doskonałych, a cza
sem nawet w lep.szych niż w 
domu warunkach. A kierow
nictwo ! pielęgniarki' starają 
sl~ utrzymać wszystlco w czy 
stości I porządku, co niestety 
jest dość trudne ze wzgled4 
na małe pomieszczenie Do
mu Dziecka. 

Dltrc?p.!}o tak ujlco·ci.e odwracasz glowę oa przystanku \ 
kole jow ego? 

- Boję się. Tam straszy. 
W hrudzie zalęgły się różne tworll i ... straszy n.4 prllIstanku 

kotejowym w TarMweu. 
Bt. S. 

Na uroczystości obecni byll 
goście z mieleckiej WSK i przed 
sławiciele k ;Jm i t et.:J opiekuńcze.. 

go. Dyrel.:c ja szkoty i rada pe
dagogiczna wlo .!y ły wlc!e pracy 
w <)l'l(anizację wi eczo r ku. 'Po 
krótkich pr/cmówle niach dyrek
tora szkoly ob . B" yera I sekre- ' 
tarza rady zakladowej mielec
kiej WSK ob. W ; .1·jY3ława Ohu
blck iego, przodownicy procy I 
na4ki ,otrzymal1 k.5ią?ki o tema
tyce fachowej 13kup:0ne przez 
komitet opiekuńczy, Wręczono 

Je m. IM. prZOdującym uczniom 
Jok. B. Frydłe, Z. DzIedzicowi, 
F. Lewewi, J . Mondelsklemu, 
8. FlerkDw1, 

NO zltkońe:tenle u~ządzono za
bawę t9,necPlą. 

R, M. 
, koresp. 

Często d;!:iecl oddawane do l 
Domu Są chore na krzywicę I 
albo anemię I prawie zawsze, ' 
dzięki dobrej opiece lelcar-I 
ski~ i p~lę~iare~ p~ycho- ._~~ ________________ ~ __ ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
dzą do zdrowia . Niestety jed 
nak nie wszędzie nasze po
cieehy są traktowane należy 
cie, Np. na oddziale dziecię
cym szpitala w Łańcucie o
pieka nad nimi pozostawia 
wiele do życzenia. Nikt tam 
nie zwraca uv;agi na dzieci, 
które chodll! bez nflntotll DO 
zlml'l~ .i po~adzce. Pielpl!nia-r
ki zaś ogra!"! !cni a się do 
przynos7.<enia .jedzenia, 8 d;:ie 
ci rałym! dniami są nie mvte. 

Te I'r!ykre .f3ktv śwł'ln~zą 
wyraźnie o zUrlehwm lekce
wi!~el')iu Obowi'lzk6w t'lfZeZ I 
p~r~onel szpitala. Uwa;;;arn, ! 
że powinno to iak o;:; jszvb- I 
ciej ulec zmianie". .' 

K. D. 

Dlac:e99 ••• 
.. ,spóldzielnia, "Czerw ona. 

Zor?a" W Prum1jflu dot1} r. h
C?OS nie U'I'UChOt'l i/11 I'Hl'tktl! 
llsługowego w Meflyce? Je·· 
.·uze w sierpniu uh, ",oku wy 
remqntowano na tf!l\ cel lo
kal, przywi eziono maszyny, 
'1. nall)t'!t matęriał. leq do 
Itllia d.zisieisJ: ego 'l'unktu nie 
otwarto. CZllżby kierownic-
1\1'0 ,.Czerwon.ej Zerzy" za
)Jomnfa!o " S1.Voim ,?obowiqza 
";l( podj~tym w ZWi(łz k.1t z 
)Q-Lęeięm Po!s/(i ~udowj? 

K. 

Wu}'stkie urzęd, 
i agencje pocztowe 

przJlmui~ 

OGŁOSZENIA 
DROBNE 

do 
dl;iennikm 

"NO\AłINY 
RZESZOWSKIE" 
Ogłns.ienia nrobne 

Zguby 

MOSKAL Janina zam. Rze
mień, pow. Mielec, zgubiła 

swladectwo kursu dokształ

cającego, ""ł'dane prze~ Kurs . 
Oświaty w ~m!~ail,l. 

PG-020 

Pracownicy I'Mz\lkiwani 

DYREKCJA ZESPOŁU PGR w BORKU STRZELIŃSKIM 
powiat STRZELJN woj. WROCŁAW, st. kol. Boreczek, zawia
damie swych pracowników sezonowych, że mieszkania i sto
Iówki zostały już przygotowane na Ich przyjęcie, Ponadto 
przygotowano pewną ilość mieszkań dla osiedleńców. Przzd 
przyjazdem nąleży pobrać bezpłatne bil~ty kolejowe w refe,'1 
eJe zatrudnienia Prez. Pow. Rady Narodowej . K-051 

RZESZOWSKIE BIURO SPRZEDAŻY ZELAZA 
i WYROBÓW METALOWYCB 

w RZESZOWIE zawiadamia . te z dniem 14. II. 1955 r. 
przeniesione zoslaną je,lto biura do nowego budynku 
oC) OSfEDLU przy ul. Hanaslewlcza, obok przystanku 
~oleJQwego. )i-DaB 

\ . 

RZEM. s ,~(II.nz. 
PRACY KHAW!: W ~iODt\" " . . . 

. w RU,?[lowie 

poleca naJ szerszym rzeszom społeczeństwa 

PUNKTY USLtJGOWE 

przy uj, M ,ĄTĘ,JHI Hl. BERNARDYŃSKIEJ 2 
GRUNWALDZKIE.J 25 (b. punkt z ul. Lwo'.vskle.1l 
.M. BUCZKA 7, STASZICA 10 oraz w TYCZYNIE. 

. I30GUCHWALE i TR;i':EBOWNISKU 

Wymienione punkty wykonują usługt na.jlepszel Ja,koścl. 
z materiałów własnych I powierzonych, w tei'mlnie ni{'l· 
,,~lcrłeZB.lnym 10 dnI. I{.038 
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Rozmowa N.S. Chrus~czowa. z dżiennikarzami amerykańskimi 
(Dokończenie ze str. 4) 

silniejsza od innych. Taka 
polityka krYle w sobie po
ważne niebezpieczeństwo. Je 
śli jedna strona zv iększa 
swe siły, to i druga strona 
zm'uszona jest czynić to sa
mo. co prowadzi jedynie do 
tego, że atmosfera staje się 
bardziej zaogniona. N. S. 
Chruszczow stw'erdził, iż u
waża, ze polityka z pozycji 
siły jest polityką blędną, po
nieważ kryje w sobie niebez-

, pie~zeńs.two rozpętania no
weJ WOllW. 

Co do uwagi, że po wojnie 
USA zdemobilizowaly się, a 
Związek Radziecki nie uczy
nl! tego, to Chruszczow 
chciałby orzede wszystkim o 
świadczyć, że podczas .gdy 
straty Ameryki w ubiegłej 
woinie wynosiły dziesiątki 
tysięcy osób, to Zwią~ek Ra
dziecki straci! miliony ludzi. 
O czym to świadczy? Swiad
czy to o tym, że cały Zwią
zek Radz;ecki, cały kraj był 
w czasie wojny zmobilizowa 
:ly. Po zak0ńczeniu wojny ra 
dzieckie siły zbro.ine zostaly 
zdemobilizowane. Pozostawio 
no tylko to, co jest niezbędne 
dl a zapewnienia bezpieczeń
stwa kraju. 

Jeśli oprzeć się na real
nych faktach, to przeczą one 
twierdzeniu Hearsta, twier
dzeniu, które dość często po
wtarz,ją inni działacze za
chodni, iż Związek Radziecki 
zachował większe siły zbroj
ne niż Zachód i że te siły 
zbrojne stanowiły groźbę. 
Związek Radziecki nie 

chciał działać na szkodę 
swych sojuszników w walce 
z hitleryzmem. Wiadomo. że 
przed pięciu laty Stany Zjed 
noczone były w mniejszym 
stopniu zmobilizowane niż o
becnie. Gdyby Związek Ra
dziecki chci?ł napaść na Za
chód, to w myśl stanowiska 
tych, którzy uważają, że trze 
ba napadać w momencie naj 
dogodniejszym, powinien by 
był uczynić to wówczas. Jed
nakże Związek Radziecki nie 
uczynił tego. Dlaczego? Oczy 
wiście dlatef.{o, że Zwiazek 
Radziecki to kraj' pokojowy, 
dlatego, że ludzie radzieccy 
są nrzeciwni wojnie, chociaż 
bpdą bronić swego kra.lu, je
śli zostanie zaatakowany I 
można nie wątpić, że uczynią 
wszystko, co jest niezbędne, 
aby zdruzgotać napastników. 
DO'.vodzi tego doświadczenie 
hi;:torii. 

Co się tyczy lend-Iease'u, 
'nie można negować,' że sta
Illowił On poważną pomoc w 
czasie wojny. Byłoby niesłu
szne przeczyć temu. Ale 
Chruszczow chciałby przy
pomnieć swym rozmówcom, 
że Związek Radziecki płaci! 
krwią za lend-lease. Żad
Illym złotEm, żadnymi towa
rami nie można opłacić krwi 
przelanej przeZ' naród ra
dziecki w walce o wspólną 
sprawę. Swym byłym ame
rykańskim partnerom wspól 
onej -walki przeciwko Niem
com hitlerowskim ludz:e ra
dzieccy mogą powiedzieć, że 
z samozaparciem i hO:1crem 
walczyli przeciwko wspólne
mu wrogowi i odnieśli zwy
cięstwo. 

O "planie Marshalla" wiele 
już mówiono. Ludzie radziec 
cy uważoli i uważają, że 

"planowi Marshalla" przv
świEcaly CEle polityczne, że 
był on próbą ustanowien;a 
pod postacią pomocy !T.ate
rialnej kontroli nad innymI 
krajami, pcdporządkowan;a 
ich sobie. Jeśli można było 
jed:1ak doprowadzić do tego 
wobec p~ecH lub któregcS 
innego kraj u, to ZWiąZfk Ra 
dziECki nie cddawał i n;gdy 
nie ed::la s'A"ej niezawislości 
za k;Al"basę lub inne towary. 

A teraz w sprawie poko
jowego współistnienia syste
mu kapitalistyc7.nego i so-. 
cj,~istycznego. Problem ten 
jest oczywiś2ie niezwykle d;) 
nioslv. Fakt, że w naszych 
czasach istnieją rówm:cz€Ś
nie z .ied'l€.i strony ka;>'tali
styczna Ameryka, ,kapitali
styczna Anglia i inne kra.je 
'kapita!istyczlle, z drugie; ł:~s 
- Z'siązek ~dz'ckl, Chm
ska Republika Ludowa i in
ne kraje demokracji ludowej, 
W których gospodarka na-

w. Hears'em, Kingsbury Smithem i F. Connilem 
rodowa prow - ::Izona jest na 
zasadach socjalistycznych, 
mówi sam za siebie. Wszy
scy mieszkamy na jednej pla 
necie zaznacza Chrusz
czow - i nie mamy dokąd 
się przenieść. 

sem Związku Radzieckiego. 
Ludzie radzieccy są zwolen
nikami długotrwałego współ 
istnienia obu systemc'.w. 

KINGSBURY SMITH zaznacza, 
że przedsiębiorcom amerykań
skim wydaje sie. lŻ amerykarl
ska klasa robotnicza bardzo 
często podnosi głos, domagając 
sęi podwyżki płac. ' 

HEARST dodaje. że robotr.icy . 
COI'az mocniej zahierają głos 
podczas l.:::aidego stra ikt.l. 

Wy jesteście przeciwnikami 
komunizmu i socjalizmu, my 
zaś przeciwnikami kapitali
zmu. My budujemy i rozwi
jamy swą gospodarkę na za
sadach socjalizmu. Wy ('hce
cie, aby gospodarkę budowa
no na zasadach kapitalistycz 
nych. Odpowiadaliśmy na to 

N. S. CHRUSZCZOW uwa 
ża. że jest to oczywiś(_le sora 
wa wewnętrzna narodu ame 

.~ , rykańskiego. 

i odpowiadamy: budujc:e so
.bie na zdrowie, ale nie prze
szkadzajcie nam. Sytuacja 
ukształtowała się w ten spo
sób, że na świecie istnieją 
równocześnie dwa systemy. 
Wy sądzicie, być może, że 
jEst to wola boska. My u
ważamy, że jest to wynik 
rozwoj u hi storyczn€go. Wy 
uważacie, że kapitalizm je~t 
nie wzruszony, że przyszłość 
należy do ustroju kapitali
stycznego. My zaś uwa;ioamy, 
że komunizm jest niezwycię
żony i że przyszłość należy 
do ustroju komunistycznego, 
Są to dwa przeciwstawne 
pU:1kty widzenia1 

JClkie jest wyjście z tej sy
tuacji, niektórzy zapaleńcy 
wid,Zą wyjście w wojnie. JEst 
to jednak głupie wyjście Kie 
rując się wskazaniami wiel
kiego Lenina, jeste;;rny zwo
lennikami dłu~otrw2lego Po
kojowego współistnienia obu 
systemów, tj. uważal'śmy I 
uważamy, że te oba systemy 
mogą żyć razem i nie ucie
kać się do wojny. 

Na pytanie, jak dłu!:(o mo
że trwać to współistnienie. 
można odpowiedzieć, że z,,
leżeć to będzie od warun
ków historycznych, od hi
.storycznego rozwoju. Zda
niem ludzi radzieckich, je
den naród nie może narzu- \ 
cać drw:(jemu narodowi swe 
go ustroi u państwowego. Je
śli naród amerYkań~ki woli 
żyć w warunka~h kaf'ltalisty 
cznych. to niech sobie żyje, 
nikt nie bedzie mu w tym 
przeszkadzał. J"ko komuni
sta - mówi Chruszc?:<lw -
sympatyzuję z komur.istami. 
Moi rozmówcy sympatyzu
ją z kaoitalistami i sami 
są kapitalistami.' Nie-
mnIe] jednak prowad7.l-
my pokojową rozmowę. Je". 
śli to jest możliwe przy tym 
stole, to - zdaniem Chrusz
('zowa - jest to również mo 
żliwe w stosunkach między 
obu systemami - k'1pitali
stycznym i socjalistycznym. 

HEARST zaznacza, że na pła
szczyźnie dyplomatycznej ZSRR 
I USA stale wspÓłistnieją W 
ONZ. 

N. S. CHRUSZCZOW zga
dza się z tym i stwierdza na 
stępnie, że jego rózmówcy 
uważają oczywiście, i~; kapi
talizm zwycięży, Ludzie ra
dzieccy uważają, że zwycię

ży komunizm. Kiedy to na
stąpi - nie wiadomo. Jeśli 
chodzi o przyszły rozwój 
USA, zależeć to będzie od 
samego narodu amerykań
skiego i nikt nie może za
miast narodu amerykańskie
go rozwiązać tego problemu. 
Car Mikołaj II na 10 lat 
przed Rewolucją Paźrlzierni
kową prawdopodobnte uwa
żał, że jegQ tron jest nieza
chwiany, że będzie trwał 
wiecznie. Tymczasem po 10 
latach nie pozostało po nim 
ani ŚICldu, przy czym nie a
merykańscy, lecz właśnie ro
~yjsc'r robotnicy i chłopi o
balili carat rosyjski. Kto mo 
że wiedzieć, jak rozwiną się 
wydarzenia w' innych kra
jach, np. w USA. W Amery
ce jest potężna klasa r~bot
nicza i wcześniej czy póź
niej zabierze ona głos. O tym 
Jednak, jaki ustrój zwycię
ży w USA, zadecyduje na
ród amerykański, tylko na
ród amerykański. 

Chruszczow zaznacza, że 
'wydaje mu się, iż politycy 
am2ryk"ńscy rozumieją to 
bardzo dobrze, lecz niesłusz
nie interpretują zasadę 
wspóli,tnienia, aby wzbudzić 
wśród Amerykanów nastro
je przeciwko ZSRR I spróbo 
wać przekonać ich, iż Zwią
zek Radziecki chce wojny. 
Jest to oszczerstwo pod adre 

HEARST oświadcza, te w 
związku z wypowiedzią N. S. 
Chruszczowa, lż rozwiazanie te
go zagadnienia nalezy' pozo,ta
wić S8Jl1enlU narodowi 8f':1ery
kańskiemu. on - Hear~t prag
n"łby zaznaczyć. że naród ame
rykański ma właśnie możność 
rozstrzyganiA tego z3g-adni(:";}!a 
podczag ka7,dych wyborów, P'-1g 
n<=tJby on ze swej stron v powie-

, dzieć to ~amo o n.':I.r007'e ro"vi
skim, a mianowiCIe iz o prob!e
mie wev.;nętrznego ustroiu 
Związku Radzieckiego powinien 
decydować sam narÓd rosyiskI. 
Oczywiście Hearst nie zamierza 
przepowiadać. jaka będzie osta
teczna decyzja. 

CONN1F zapytuje, czy N. S. 
Chruszczow moze powieci7ieć, 
jakie są. jp,!o zdanie",. perspek
tywy zachowRnia pokoju na Da
lekim Wschodzie, blorac pod 
uwag~ fakt. że był w Pekinie 
ł zetknał się z czołowymi pru·'d
sUn,vicielami rzadu Chlńskier;o. 

N. S. CHRUSZCZOW 0-
świ adcza, że pytanie zostało 
postawione w taki sposób, i? 
odpowiadając na nie mUSIał 
by mówić w imieniu rządu 
chińskiego, co byłoby sprze
czne z uzgodnionym lUZ z 
jego rozmówcami poc:lądem. 
rże każdy naród p(\winien 
przemawiać we wł8~nym 

Imieniu. Dlatego też Chru
szczow może mówić jedynie 
we własnym imieniu, uwzglę 
dniając zdrowy rozsądek przy 
wódców ~hińskich, ich umie
jętność kierowania krajem [ 
POdlij owania słusznych de 
cyzj' ależy pamiętać, że 

prz. ódcy Chin Ludowych 
mają za sobą 30 lat wOjny 
przeciwko silom reak'ii we-
wnętrznej oraz przeciwko 
imperialistom japońskim i in 
nym. Naród chiński udowo
dnił czynami, że całkowicie 
popiera komunistycznych 
przywódców nowych Chin. 

N. S. Chruszczow oświad
cza następnie, że zdaje so
bie sprawę, z kim rozmawia, 
niemniej jednak musi powie 
dzieć, iż nie może zruzumi~ć 
obecnego postępowania US!\ 
lub znaleźć dla niego jakie
gokolwiek usprawiedliwie·· 
nia. Twierdzenie, że Taiwan 
i inne należące do Chin wy 
spy nie są terytorium chiń
skim, sprzeczne jest z istnie
jącymi porozumieniami mię
dzynarodowymi i z faktami 
historycznymi. Nie można te 
go nazwać inaczej niż wia
rołomstwem. 

Czyż Chiny mogą przy
znać Stanom Zjednoczonym 
prawo do pretendowanIa do 
Taiwanu lub zgodzić się z 
tym, iż Taiwan potrzebny 
jest Stanom Zjednocz(mym 
dla zapewnienia ich obrony? 
Jeśli się przyjrzeć, jaka jest 
odległośe między Ch:nami 
kontynentalnymi i Taiwa
nem z jednej strony, :3 Sta
nami Zjedne'czonymi i Tai
wanem - z drugiej, to sta
nie się jasne, iż wielko~ci te 
nie dają się porównać. Zda
niem Chruszczowa, obecna 
działalność USA w rel0n:e 
Taiwanu jest dla narorl"u a
merykańskiego kartą hań
by. Wszyscy trzeźwo myŚlą
cy ludzie, niezależnie od po
glądów politycznych, nigdy 
nie usprawiedliw \, konfliktu 
wywołanego polityką USA. Je 
ś1i zaś chodzi o dalszy roz
wój wydarzeń w tym I"ejo
nie, będzie to zależało od sa
mych Stanów Z ;edncczo
nych. Czyż Chiny mogą przy 
znać Stanom Zjednoczonym 
lub podstaw:onej orzez nich 
osobie - kanalij Czang Kal
szekowi - prawo do Tai
wanu? N. S Chrusz;:zow Z2-

zn3cza przy tym. że Cz~ng 

Kai-szek przY~:lOmina mu 
Pu-y, marionet',c ,ego cesa'
rza, zainstalowa~ego w swo
im czasie pnez Japończyków 
w Mandżurii. 

Ludzie radzieccy, konty
nuuje N. S. Chruszczow. zdu 
mieni są postępowaniem rzą
du USA, Znali oni i szano-

wall Eisenhowera jako part
nera w wojnie przeciwkO 
Hitlerowi. 
Niezrozumiała jest dla 

nich polityka USA w spra
wie Taiwanu, i sądzą, że za
pewne sam naród amerykań 
sld nie rowmie tej poi.tyki. 
Stany Zjedneczone podejmu 
ją na Dalekim Wschodzie 
dzial<lnia bez precedensu 0-

rB2 s~tucznie zaostrzają sy
tua2ję, widocm'e pod wpły
WEm najbardziej reakcyj
nych kół. 

Jeżeli Ameryka przejawi 
zdrowy rozsądek w tej spra
wie - bo w zdrowy rozsą
dek Chin, Chruszczow nie 
wątpi - wówczas z udziałem 
in'lvch kr;liów uinteresowa
ny,h w utrzymaniu pokojU 
można bedzie .iesz:::ze 7.aoo
biec konfliktowi na Dalekim 
Wschodzie. 

KINGSBURY SMITH la'pytu
je. czy można llw.żać. iż W po
czet tych innych krajów. () któ
ryrh w~p'J"'1niał N. S. Chrus7. ... 
(,7,0\\', \vf'idz;e także Związek 
Re"z:ccki. 

N. S. CHRUSZCZOW od
powiada, iż nie jest to wy
kluczone. Związek Rad7iecki 
zainteresow8ny jest w utrzy
maniu pokoju. ZSRR gotów 
jest uczynić wszystko, co od 
nipgo zalEŻY, aby przyczy
nić się do właś:iwego roz
wiązania .prcblemu i zapo
bieżenia nowej woj ni.::. 

KINGSBURY SMITH stwier
dza, że jego zctanle:ln ani rząd 
amerykański, ani też narÓd a
mcrykal1Skl nIe k\\'estlOnują 
faktu. ze Formoza, jako taka, 
jest częścią Chin. W. M. Moło
t~\V w rozmowie z , earstenl i z 
'111m, Klflgabury SInithem, 
wspomnia~. że w 1950 roku pre
zydent USA oświadczył ponow
nIe, iż zdaniem USA Formoza 
naiezy do Chin. Obecnie Jednak 
pow3tał problem, który, zdaniem 
przywódców amerykańskich 
(przy czym. wedł'Jg Kingsbury 
Smitha, naród amerykański rO
ZIlm;e ich stanowisko), jest bez
pośredniO związa<ny z bezple
cze(lstwem całego basenu Pacy
fiku ·i ze sprawą pokoju pow-
9zechnego. W związku z tym 
Kingsbury Smith pragnąłby 
przypomnieć. że USA w swoim 
czasie WYCOfały swe wojSka z 
Korei w interesie pokOju. Jed-
nakle w stosunk{)wo krótkim 
czasie wybuchła tam wOjna, 
która w koncu zagroziła poko
Jowi na całym Dałekim Wscho
dzie, jeżeli nie na całym świe
cie. Diatego' też USA nie będą 
skłonne pozbawiać Fonnozy 
swej Obrony. dopóki nie uznają, 
że pokój .jest zapewniony, acz
kolwiek USA nie chcą poz'ba
wiać Chin Taiwanu ani jakiego 
kol.wiek innego terytorium. W 
tym wlaśnie tkwi przyczyna o
becneJ pollty)',i amerykanskiej. 

Kingsbury Smith oświa-dcia 
na~tępnie, że on j jego koledzy 
są bardzo wdzięczni za dokona
ną szczerą wymianę pogłądów 
z N. S. Chruszczowem l sądzą, 
że tego rodzaju wymiana poglą
dów może JedynIe przynieść po-

• żytek sprawie wzajemnego wy
jaśnienia stanowiska. 

HEARST również podziękował 
za przyjazną I szczerą rozmow ... 

N. S. CHRUSZCZOW 
stwierdza, iż pragnąłby do
dać. że jest dla niego rzeczą 
j2sną, jaką politykę prowa
dzą koła rządzące USA wo
bec Chińskiei Reoubliki Lu
dowej, lecz ~waia, że poli
tyka ta nie jest ani rozsadna, 
ani dalekowzroczna. Wido
cznie autorzy tej polityki kie 
rują się nie zdrowym roz
sądkiem, le;:z uczuc;em nie
nawiści webEc narodu ch:ń
sk:ego. Jest to tak S2mo, jak 
gdyby do cudzego dom.l przy 
szedł człowiek z b~onią w rę
ku i oświadczył, że jeżeli go
spcdarze b~dą usiłowali go 
wypędzić, to nie będz;e mię
dzy nimi wzajemnego zro
zumienia, lecz powstanie 
groźba wojny. Rozumie sj~ 
samo przez się, że Chil'Y n;e 
ulegną tego rodzaju pogróż
kom. 

Chiny - to wielkie l dum
ne mocarstwo, naród chiń
ski nie ugnie się przed' ni
kim i nie podda się wymu
szeniu. Jest to oczywiście n;e 
jEgO, Chruszczowa, sprawa. 
jest on jednak przekonany, 
że gdyby USA 'znalazły si<: 
w podobnej sytuacji, ró·vnież 
n'e zgodziłyby się na tego ro
dzaju pon;żenie, jakiego sil' 
wymaga od Chin. I m;:lłvby 

tak samo racię, jak obe~n:'( 
maią rację Chińczycy. 

Jeżeli mowa o przeszłości, 
to Chruszczow pragnie za
znaczyć, że - jego zd,,!1i€m 
- w Korei rÓwnież miała 
miejsce brutalna ingerencjll 
W woj~ domowa 1 ingeren-

cja ta nie przysporzyła au
torytetu Stanom Zjednoczo
nym. Dobrze się stało, Że 
wojna w Korei się skończy
ła, że pożar wojny zestał u
gaszony. Związek Radziecki 
nie chciałby, aby pożar wy
buchł znów gdziekol wiek in
dziej. 

N. S .. Chruszczow dodaje, 
że on również tak jak jego 
rozmówcy zadowolony jest 
ze spotkania i dziękuje za 
szczerą rozmowę. Jesteśmy 
ludźmi różnych klas - mó
wi Chruszczow - sądzę je
dnak, że jako ludzie powin
niśmy mieć także coś wspól
nego - dążenie do pokoju. 
Jeżeli będziemy przyczyniali 
się do osiągnięcia wzajemne 
go zroiumienia, jeżeli będzie 
my usiłowali złagodzić na-
pi~cie międzynarodowe 

stworzyć wmunki normalne
go współistnienia przy
czyni się to do utrwalenia 
pokoju na całym świecie. 

HEARST oświadcza, iż pozo-
8taje mu Jedynie podziękować 
za :·ozmowę I przeprosić, ze za
brali Chruszczowowi tak \'."ele 
czasu. Orl, Hearst. pragnąlby 
powIedzieć - nie w ceiach pro
pagandowych, ani też nie po to. 
by wysuwać jakiś prOblem - iż 
nie chciałby. aby Chruszczow 
opierał się na P(zypu5zczenlu. 
jż Amerykanie nier,awidzą na
rodu ChińSkiego. Bytby to nie
słuszny puM:t wyjścia, Wręcz 
przeciwnie, Amerykanie i Ch.ń
czycy wspóinie waiczyli podczas 
ostatr.te.i wojny, a zresztą daw
niej także USA niejednokrotn.e 
udzielały Chinom pomocy. Jeśi. 
mowa o uczuciach Amerykanów 
wobec narodu chińf,kiego, to na
Jezy je określić nie .lako uczucia 
nienawiści, lecz jako uczucia 
najbardziej życzliwe. 

KINGSBURY SMITH oświad
czał, że naród amerykańSki jest 
oczywiście zaniepOkojony incy
denteJn z lotr,ikami amerykań
skimI. którzy zostali skazani na 
więzienie w Chinach. Ameryka
nie uwazaja to za pogwałce-nie 
układu o rozejmie w Korei. Ich 
zdaniem 'incydent ten niewątpli
wie przyczynia się do rozou
dzenia w narodzie amerykań
skim nieprzyjaznych uczuć wo
bĘC Chińczyków. 

CONNIF . zapytuje, czy zda
niem Chruszczowa istnieje jaka
'kol wiek możliwość uregulowa
nia sprawy lotników 'amerykań
kich, którzy, Jak przyznał na
wet delegat radziecki w ONZ, 
zostall wzięci do 'niewoll w mun 
durach wojskowych. Taki gest 
jak zwolnienie tych lotników 
mógłby stanowić pierwszy krok 
w kierunku zmiany sytuacji. 

N. S. CHRUSZCZOW za
znacza, że pragnąłby przede 
wszystkim adpowiedziE:ć na 
słowa dotyczące przyjaznych 
uczuć WObEC narodu chiń
skiego. RZECZ w tym - mó
wi Chruszczow - że naród 
chiński ocenia stosunek in
nych do siebie nie według 
słów, lecz według' czynów, a 
czyny USA są tego rOLzaju, 
że grożą Chinom vlojną· 
Jakże to pogodzić z przyjaz
nymi uczuciami? Mcżliwe, ż'e 
chodzi o to, iż ma s:ę na 
względzie róż:1e Chiny i że 
mówiąc o Chinach, niektó
rzy Amerykanie mają na my 
śli Czang Kai-szeką. Ale 
Czang Kai-szek to nie Chi
ny, lecz wyrzutek Chin. Tym 

czasem amE'ry\{ańskie koł. 
rządzące powinny trz,eźwo 
spojrzeć faktom w oczy i uj
rzeć wreszciE: prawdziwe Chi 
ny, Chil'lską Republikę Lu
dową, jej rząd z Mao Tse
tungiem na czele. Powinny 
one wycofać swe wojska z te 
rytorium chińskiego, co oczy 
wiście przyczyniłoby się do 
nawiązania normalnych sto
sunków między Chinami • 
USA. 

Co do sprawy lotników, to 
trudno Chruszczowowi po
wiedzieć cokolwiek w tej 
kWEstii. Sekretarz general
ny ONZ Hammarskjoeld" 
który specjalnie odbył po
dróż do Pekinu w celu omó
wienia tej sprawy, mógłby 
pra wdopodobnie przedstaw:ć 
punkt widzenia ChRL lepiej 
n;ż on, Chruszczow, który 
nie poruszał tej kwestii r. 
przywódcami chińskimi. 

N. S. Chruszczow oświad
cza. że rozum;e U2zuc'a ro
daków hch lotnikó·::. Ale 
sprawa t~ wia7.e s'e z kwe
stią sadu, usta wc d<J. '."stwa 
kraju. Dlatego też wydaje 
mu siE;. że ~dvby Ameryka
n;e wykczali w'pc:ej zdrowe
go rczsądku i uznali :'urys
dykcję państwa chiń,kil'go 
- mcżna b'lloby prędzej zna 
leźć pomyślne rczwiazanie 
tego zagadnien;a. On, Chru
szczow. raz .ieszcze pragnął
by podkreąć, że wypowia
da 02zywiście pogląd osobi
sty. Zd2je s;e mu jEdnak. że 
sorawa lotników nie je3t kon 
fliktem tego rodzaju, iż nie 
moż:1a byłoby go rozw;ązać. 
Chodzi tu o suwerf.nno~ć kra 
ju, i rząd USA powinien to 
zrozum;eć. 

KINGSBURY SMITH mówI, t8 
na zakończenie pragnąłby wy
powiedzieć nieoficjalną i, być 
może. niedy<"Kretną uwagę· ,,, 
prasie zachodnle.1 m. in. w )on
dyń,l<im "Times'ie". pisze sio: 
niemało o ror.bieżnościacł1 mię
dzy N. S. Chruszczowem a 
G. M. Malenkowem. Gdy jednak 
on. Kmgsbury Smith I .jego 
przy.jaciełe byli obecni na po
siedzeniu Rad)' Najwyższej I 
widzieli. lak N. S. Chruszczow l 
G. M. M'lenlwW siedzieli obok 
siebie i gawedziH po przyjaciel
sku - dosZ"li do wniosku, że 
wS7.y-tkie te twierdzenia są bez
podstawne. 

N. S. CHRUSZCZOW od
powi8da, że bardzo być mo
że, iż pisma te uważają swe 
ż.vczenia za rzeczywistość. 

KINGSBU"R.Y SMITH zapytuje, 
czy on i .jego kołedzv mogą się 
uważać za upoważnionych do 
powołania się na tę odpowledt 
Chruszczowa. 

N. S. CHRlTS·7,C7.0W od
pow;ada, że zależy to od nich 
samych. 

Kończąc Chruszczow mówi 
żartem, że jeżeli po powro
cie do AmEryki Hearst zo
stanie wezwany przed komi
się MacCarthy'ego - on, 
Chruszczow, gotów jest za
świad2zyć, iż w trakcie roz
mowy HeCfst aktywnie bro
nił intEresów SWEgO rządu. 

Budow le p!anu 6-letniego 

Na zdJęciU: 
Fragment b\l
dowy elektroW
ni w Czechnlc\'. 
Na pierwszym 
planie widocz
ne chłodnie ko
mInowe. 

CAF - rot. 
Pieńkowskl 

Druk. Rzesz. Zakł. Graficzne 

W końcu ub. 
ro!;u rczp{)czę

to w Częstocho
wie budowę no
wego, piątego 

- już w tym mie
ście osiedla mie 
szkanioweX'o, w 
którym zamlesz 
ka około 24 
tys. ludzI. 

Na zdjęciu: 
Budowa no-
wych bloków, 

CAF - fot. 
Aszenfarb 
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